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Pr. IU. 20/10. C. k. Sąd krajowy, jako prasowy, | 


na wniosek c. k. Prokuratora Państwa, po myśli 
$ 493 p. k. orzekł, że zamieszczone w Nrze 3. 
czasopisma „Gazeta szkolna* z dnia 15/8 1910 ar- 
PARA względnie ustępy artykułów pod tytułem : 
. „Obdzieranie nauczycielstwa' (str. 17 łam 1 i 2) 
w całości, 2. „Pomocniczy referent c. k. Rady 
szkolnej okręg.* (str. 19 lam 3) od słów: „zroz- 
patrzony wnosi do Rady szkolnej“ do słów: „nie 
może uwieść ciężaru, 3. „P. Mieczysław Zaleski, 
hofratem“ (str. 23 łam 2) w całości zawierają 
w swej osnowie znamiona występku z $$ 300 i 491, 
493 k. k. oraz art. V. 
1862 L. 8/63 Dz. p. p, że zakazuje się rozszerzania 
tych artykułów względnie PO e e jy ustę- 
pów, zatwierdza się zarządzoną przez c. k. Proku- 
ratoryę Państwa konfiskatę E numeru, 
a cały nakład takowego ma być zniszczonym ałbo- 
wiem w artykule | i 2 pobudza autor czytelnika 
przez wyszydzania, lżenia i przekręcania faktów do 
nienawiści i pogardy przeciw c. k. Radzie szsolnej 
krajowej, a nadto w art. 1-ym wystawia ją na po- 
śmiewisko publ. i obwinia o pogardliwe przymioty 
bez przytoczenia pewnych okoliczności faktycznych, 
w artykule 3 wystawia autor radcę dworu Mieczy- 
sława Zaleskiego na publiczne pośmiewisko odno- 
śnie do jego działalności urzędowej jako e. k. ins- 
pektora szkolnego. Konfiskata ta z powodu wys'ępku 
obrazy czci zatwierdzoną być musiała w interesie 
publicznym. Równocześnie na wniosek c. k. Pro- 
kuratorvyi Państwa, stosownie do przepisu $ 20 ust. 
pras. poleca się redakcyi czasopisma „Gazeta szkol- 
na“, aby uchałę lę w najbliższym numerze czaso- 
pisma na pierwszej stronie tegoż pod rygorem 
skutków z 21 ust pras. bezpłatnie zamieściła 
C. k. Sąd krajowy, jako prasowy S. III. 
Kraków, dnia 14. marca 1910. 
Pogorzelski. 


Zamiast skonfiskowanego. 


Wstępny artyku? poprzedniego numeru 
pod tytułem: „Obdzieranie nauczycieli 
ludowych* został całkowicie skonfisko- 
wany przez Prokuratoryę państwa. 

Przytaczamy więc artykuł podobny, 
który w innem piśmie został opubliko- 
wany i szczęśliwie przeszedł cenzurę 
Prokuratoryi... 

„Ludzie to, czy szakale*. 

Bardzo bolesne wrażenie wywiera ni- 
czem nieusprawiedliwiona obojętność c. k. 
władz szkolnych, które, zamiast starać się 
o podniesienie oświaty — dążą rozmy- 
ślnie do jej upadku z równoczesną szko- 
dą materyalną kilku tysięcy osób nau- 
czycielskich. Co jednak najgorsze, to 
fakt, że w tej szkodliwej robocie dla :ca- 
łego kraju, znajduja c. k. władze szkolne 
zawsze życzliwe poparcie ze strony „tro- 
skliwego* o oświatę sejmu, względnie 
jego większości. 


ustawy z dnia 17. grudnia i 


Sejmowi nie dziwimy się wcale, że nie 
wie o istotnym słanie rzeczy, gdyż pole- 
ga on wyłącznie na „opinii“ e. k. rady 
szkolnej, dającej, co ona zechce, do wia- 
domości publicznej, natomiast ukrywającej 
bardzo starannie wszelkie braki i wady 
swej gospodarki, która, przez nikogo nie 
kontrolowana. stała się gniazdem pra- 
wdziwej anarchii. 

Bo, jeżeli, jak wiadomo z dzienników 
krajowych, skandaliczne stosunki szkolne 
panują w stolicy kraju, gdzie znaczna 
liczba nauczycieli i nauczycielek przez 


| kilkanaście lat wyczekuje na stabilizacyę, 
| to łatwo sobie wyobrazić, 


jak pod tym 
względem dziać się musi na prowincyi, 
zdanej na łaskę rozlicznych kacyków, wy- 
zyskujących bez litości bezbronne nauczy- 
cielstwo. 

Ustawa szkolna mówi: Od ilości syste- 
mizowanych posad nauczycielskich zależy 
charakter szkoły, mamy więc szkoły 1-dno, 
2. 3. 4. 5. 6-cio klasowe, przy których 
systemizowane są w odpowiedniej liczbie 
posady — dopiero w razie większej licz- 
by dzieci, ustanawia się klasy równo- 
rzędne nadetatowe z nauczycielami tym- 
czasowymi. 

Tak przepisuje ustawa, tymczasem 
w praktyce widzimy zupełnie co innego, 
mianowicie manipulacyę, zdążającą do 
niemiłosiernego okradania nauczycieli 
w ich nędznych poborach. Wyjaśnią to 
dokładniej przykłady, oparte na tegoro- 
cznym szematyźmie nauczycielskim, wpra- 
wdzie nie urzędowym jednakowoż 
zgodnym z datami sprawozdania rady 
szkolnej krajowej. 

Mamy w naszym kraju 320 szkół czte- 
roklasowych. Przy każdej szkole 4-klaso- 
wej, łącznie z nauczycielem religii, jest 
pięć posad systemizowanych, które po 
myśli ustawy w interesie dobra szkoły 
powinny być zawsze stale obsadzone. 
Ale pp. gubernatorów szkolnych przepis 
taki wcale nie obowiązuje! Oni przecież 
nie noszą głowy do pozłoty!... Więc też 
ze względów oszczędnościowych obchodzą 
śmiało przepis ustawy i tak robią, że 
obecnie trudno znaleść w całym kraju 
bodaj jedną szkołę 4-klasową, któraby 
miała wszystkie systemizowane posady 
stale obsadzone. Świadczy o tem n. p 
szkoła 4-klasowa, pod szumnym tytułem 
imienia Adama Mickiewicza w Zwierzyń- 
cu (przedmieście Krakowa), gdzie są dwie 


siły stałe, zaś sześć sił prowizorycznych, 
pracujących za tańszem wynagrodze- 
niem. 

Jeszcze lepiej prezentują się szkoły 


4-klasowe na prowincji: n. p. w Komo- 
rowicach (Biała), Taurowie (Brzeżany), 


Chełmku (Chrzanów ), Jagieluicy (Gzortków), 
Schodnicy (Drohobycz), Gzarnokońcach 
(xiusiatyn), Podmichalu (Kałusz), Luto- 
wisku (Lisko), Tartakowie (Sokal), Fry- 
sztaku (Strzyżów), Łoszniowie (Trembo- 
wła) i t. d. — gdzie tylko sam kiero- 
wnik jest stałym nauczycielem, nato- 
miast resztę, stanowią siły tymczasowe !! 

Takie samo niedbalstwo i wyzysk wi- 
dzimy w szkołach 5cio-klasowych, któ- 
rych jest 133, a przy których powinno 
być pięć posad nauczycielskich, z kate- 
chetą sześć stale obsadzonych. Lecz nasi 
„dobrodzieje* nie są durni, więc wola 
harować tańszemi siłami, wiedząc, że 
nauczyciel tej szkoły nie pójdzie na wieś 
ani też do innego zawodu. Dla takiej też 
polityki gospodarczej mamy n. p. przy 
szkole 5-klasowej męskiej w Oświęcimiu 
cztery siły stałe, oraz sześć sił tymcza- 
sowych; w Bóbrce przy szkole 5-klaso- 
wej męskiej sa dwie siły stałe, zaś ośm 
sił tymczasowych; w  Bohorodczanach 
przy szkole 5-klasowej męskiej tylko sam 
dyrektor jest w charakterze stałym, na- 
tomiast całe grono nauczycielskie cieszy 
się tymczasowością!! W Półwsiu Zwie- 
rzynieckiem, wcielonem do stolicy posła 
dra Lea, są dwie siły stałe, zaś dziewięć 
sił tymczasowych... 

Dwu i jednoklasowych szkół, gdzie gra- 
suje stokroć gorszy wyzysk, nie dotykamy 
wcale, bo wystarczy nadmienić przy po- 
mocy urzędowego sprawozdania rady szk. 
krajowej, że niema w całym kraju ani 
jednego powiatu, gdzicby wszystkie syste- 
mizowane posady były stale obsadzone. 
Co ciekawsza, są takie powiaty, jak: 
Bóbrka, Kołomyja, Pilzno i Sokal, gdzie 
jest wyżej 40-tu posad systemizowanych 
nie obsadzonych stałymi nauczycielami ; 
dalej: Bochnia, Brzesko, Chrzanów, Hu- 
siatyn, Jarosław, Kałusz, Kamionka, Lwów 
(powiat), Nowy Sącz, Przemyśl, Rohatyn, 
Sanok, Skałat, Stanisławów, Stryj, Tar- 
nopol, Zółkiew i zydaczów, które mają 
do 30—40 posad systemizowanych, zaję- 
tych przez tymczasowe siły; inne powiaty 
mają od 20—30, od 10—20, nie biorąc 
w rachubę posad systemizowanych w licz- 
bie 227, które nie są obsadzone ani stale 
ani prowizorycznie !! 

Dalej sprawozdanie urzędowe stwierdza, 
że systemizowanych posad nauczycielskich 
nie obsadzonych stale w całym kraju jest 
bez mała około 2.400, co przedstawia 
efekt finansowy 2,088.000 koron, zaosz- 
czędzonych w nieludzki sposób na naj- 
biedniejszej klasie nauczycielstwa, która 
mimo posiadanych warunków, jedynie 
z zachłanności naszych dobrodziei, nie 
może doczekać się stabilizacyi. 
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Teraz chyba już tylko głupi nie zrozu- 
mie, dlaczego rada szkolna krajowa wzbra- 
nia się wydać urzędowy status nauczy- 
cielski, oraz dlaczego w sprawozdaniu 
swojem unika bardzo starannie dokład- 
nego zestąwienia poborów służbowych 
całego nauczycielstwa... 

Krzywdy,ojakiejmowa powyżej, z wszelką 
pewnością nie żądał ustawodawca, więc 
też ową niczem nieusprawiedliwioną za- 
chłanność i niedbalstwo czynników wy- 
konawczych piętnujemy dzisiaj publieznie 
jako zwyczajne zdzierstwo. Dla członków 
rady szkolnej krajowej i 79-ciu rad szkol- 
nych okręgowych są to sprawy zbyt dro- 
biazgowe, bo inaczej nie lekceważyliby 
sobie tego wyzysku kilku tysięcy pracu- 
jących współobywateli kraju. 

Niechże więc czcigodny poseł hr. Hen- 
ryk Badeni i jego towarz. nie zawraca 
głowy na lewo nieznającym tajników ma- 
szyny administracyjnej szkolnej i nie sta- 
wia pozornie korzystnych wniosków o sy- 
stemizowanie posad nauczycielskich z klas 
nadetatowych w miastach* — gdyż wobec 
wykazanych 2.400 posad systemizowanych, 
a przez długie lata tymczasowo obsadzo- 
nych, okazuje się dowodnie, że wniosko- 
dawca nie zna istotnych stosunków szkol- 
nych w kraju, albo też rozmyślnie tumani 
nasze społeczeństwo. Wprzód należy oczy- 
ścić jedno bagno, a dopiero przejść do 
nowej roboty. Tak mówi zdrowy chłopski 
rozum. 

Konstatujemy dalej, że cała dotychcza- 
sowa gospodarka szkolna w Galicyi staje 
się nauczycielstwu nie do zniesienia, więc 
też za skutki tejże zrzuca z siebie wszelką 
odpowiedzialność. Wreszcie oświadczamy, 
iż wobec stale wzrastającej drożyzny zmu- 
szeni będziemy przedłożyć ministrowi 
oświaty ten skandaliczny stan rzeczy 
w Galieyi, oraz prosić go o pomoc prze- 
ciw brutalnemu wyzyskowi oraz karygod- 
nemu niedbalstwu ze strony naszych 
„opiekunów“ i „dobrodziei*. 

Przedtem jednak zwracamy się z go- 
rącym apelem do wszystkich galicyjskich 
p. p. Posłów do rady państwa o poparcie 
w tak żywotnej sprawie, mianowicie, aby 
systemizowane posady w liczbie około 
9.400 zostały w ciągu bieżącego roku 
stale obsadzone. Z brzmienia art. 3. 4. 
5. i 6. ust. z r. 1905 wynika, że na stałe 
obsadzenie posady nauczycielskiej przepi- 
sany jest czas mniej więcej dwu miesięcy, 
co powinno wystarczyć najzupełniej. O iłe 
zaś obsada stałej posady przeciąga się 
poza ten termin, dzieje się to z oczywi- 
stą krzywdą nauczyciela prowizorycznego, 
który w okiesie takiej „tymczasowości* 
skazany jest na znacznie niższe pobory, 
ponadto nie posiada prawa do emerytury 
i traci na dodatkach pięcioletnich. 

Wyjaśniamy nadto, że taki system oszczę- 
dnościowy czyli bezczelnego wyzysku trwa 
od lat 40-tu w tym samym stopniu jak 
dziś, o czem przekonują urzędowe aty 
statystyczne z ubiegłego dziesięciolecia 
i tak: w r. 1900/1 na 6.804 posad syste- 
mizowanych było nieobsadzonych stale 
9.267 posad; w r. 1903/4 na 7.598 po- 
sad systemizowanych, było nieobsadzo- 
nych stale 2.150; w r. 1906/7 na 8.356 
posad systemizowanych, było nieosadzo- 
nych stale 2.084 posad. 

Skoro reforma w wykazanym kierunku 
łeży nie tylko w interesie nauczycielstwa, 


lecz także całego społeczeństwa, które 
w podniesieniu doli i godności nauczycieli 
widzieć powinno swój własny interes — 
dlatego spodziewamy się, że i wszyscy 
posłowie do rady państwa w Galicyi za- 
biorą głos w rządzie centralnym i przy- 
czynią się do pomyślnego rozwiązania tej 
tragedyi naszego szkolnictwa ludowego. 
W przeciwnym razie i do nich też mu- 
simy skierować pytanie: Ludzie to... czy 
szakale ?! („Szkoln.*) 


Zjazd delegatów P. T. P. 


odbył się 23. i 24. marca b. r. we Lwo- 
wie. Przewodniczył prezes Tomaszew- 
ski. P. Kornel Jaworski referował o 
postulałach zawodowych nauczycielstwa 
ludowego. Wyraził ubolewanie, że żaden 
z nich nie został przez sejm zrealizowany 
i zaproponował zwołanie ogólnego wiecu 
nauczycielstwa w czasie jesicnnej sesyi 
sejmu, aby nań wywarto stosowny nacisk. 
Uchwalono, iż wniosek ten ma rozpatrzeć 
zarząd i po porozumieniu się z innemi 
organizacyami ewentualnie wiec zwołać... 
P. Narobnik wygłosił odczyt p. t.: 
„Szkoły dla mniejszości polskich w Galicyi 
wschodniej*. Polecono zarządowi główne- 
mu, by nie spuszczał z oka organizacyi 
szkół dla mniejszości polskich, zaś zarzą- 
dom oddziałowym, by tą akcyą zajęły się 
energicznie po powiatach, ponadto zakła- 
dały czytelnie dla dzieci w gminach o pol- 
skiej mniejszości. Uznano też potrzebę, by 
tam, gdzie niema warunków do założenia 
klas eksponowanych, z powodu małej 
liczby dzieci polskich, umieszczać dzieci 
te w bursach, w miejscowościach, w któ- 
rych jest szkoła polska. Dalszy referat p. 
Jezierskiego „Program działalności 
Towarzystwa gniazd sierocych*, ohejmu- 
jący znane teorye, na których u nas 
wszystko się kończy, nie wywołał większe- 
go zainteresowania. 

Natomiast drugi referat p. Jawor- 
skiego Kornela o pragmatyce słu- 
żbowej nauczycielskiej 
z należnem skupieniem. Uwzględniał za- 
sady, przytoczone swego czasu w naszym 
organie. Uchwalono nast. wniosek : „Walny 
zjazd, biorąc za podstawę rządowy pro- 
jekt pragmatyki służbowej i godząc się na 
zasady w referacie wyszczególnione, upo- 
ważnia zarząd główny do opracowania 


był wysłuchany | 


szczegółowego projektu pragmatyki. Pro- | 
jekt ten ma stanowić ściśle skodyfikowaną | 


i w paragrafy ujętą ustawę. Tak sporzą- 
dzony projekt przeszle zarząd główny P. 
T. P. wszystkim oddziałom tudzież pokre- 
wnym organizacyom w kraju do szczegó- 
łowego zbadania, przedyskutowania przy 
współudziale najszerszych warstw nauczy- 


cielstwa ludowego, poczynienia poprawek | 


i ewentualnych zmian. Wszystkie poprawki 
i zmiany, o ile będą stanowiły większość, 
mają wpłynąć na brzmienie odnośnego 
paragrafu. Tak poprawiony projekt ma 
być, jako obraz woli nauczycielstwa lu- 
dowego, przedłożony radzie szkol. kraj. 
i sejmowi jako substrakt do ustawy o 
pragmatyce służbowej. Zarząd główny do- 
łoży usilnych starań, by projekt ten w sza- 
cie zupełnie skończonej, z odpowiedniem 
umotywowaniem, wpłynął do władz wy- 
żej wyszczególnionych w czasie jesiennej 
sesyi sejmowej*. Trzeba przyznać, iż zjazd 


zajął w sprawie pragmatyki zupełnie po- 
prawne stanowisko. Oby tylko nie wypa- 
czył jej zarząd główny wskutek pokątnych 
machinacyi z góry. 

Dalej referowała p. Bieńkowska o 
szkołach gospodarczych dla dziewcząt, 
poczem na wniosek p. Sicińskiego 
uchwalono wybudować nowy trzypiętrowy 
budynek, obok istniejących już nowych 
gmachów P. T. P., w miejscu obecnej 
rudery, przez co majątek towarzystwa 
znowu znacznie się podniesie. 

Inne wnioski, uchwalone przez zjazd 
delegatów, były podrzędnej wagi. Przy 
wyborach został prezesem poseł dr. To- 
maszewski, wiee-prezesem p. K. Jaworski 
i Polaczek z Krzeszowic. Do zarządu we- 
szli ze Lwowa p. Piórkiewicz, Siciński, 
Kornecki, Mucha, Szajowski, Stachoń, 
Żdek, dr. Jan Wasung, Brzeziński i Ru- 
dnicka, z zamiejscowych p. Balicki — 
Sambor, Bieniowski — Zaleszczyki, Majer — 
Gorlice, Buciewicz — Trembowla, Dzia- 
decki — Leżajsk, Głogowski — Qzyszki, 
Przepiliński — Komarno, Krzywda — Ko- 
łomyja, Manierski — Krosno, Wielgus — 
Pilzno, Turzaniewicz — Buczacz, Jan No- 
wakowski — Stryj. 

Tych panów, przytoczonych umyślnie 
po nazwisku, czynimy odpowiedzialnymi 
wobec całego stanu nauczycielskiego i po- 
tomności, aby nie dopuścili do wypaczenia 
zapadłych uchwał co do ułożenia projektu 
pragmatyki służbowej, bo to sprawa w dzi- 
siejszych czasach najaktualniejsza. Czeka- 
my więc na czyny! 


Podatek macierzyński. 


Artykuł 36 ustawy szkolnej krajowej 
z dnia li-go czerwca 1905. roku Dz. ust. 
kr. Nr. 78 w alinei 2. orzeka, co nastę- 
puje: „Nauczycielkorn, które po wejściu 
w życie tej ustawy wyjdą za mąż, po- 
trąconą będzie od ich płacy, względnie 
wynagrodzenia, pobieranego w czasie słu- 
żby, 10 procent. opłata do funduszu szkol- 
nego krajowego... Z opłat tych ma pokry- 
wać Rada szkolna krajowa wynagrodzenie 
nauczycielek nadctatowych, przeznaczo- 
nych do zasiępywania nauczycielek cho- 
rych i urlopowanych. 

Pięknie i humanitarnie co do celu wy- 
gląda to na papierze, aczkolwiek jest za- 
razem kontrybucyą nauczycielek, które od- 
ważają się wstąpić w „Święty stan mał- 
żeński*. 

Najpierw cyfry. Przeciętna płaca nau- 
czycielek zamężnych wynosi 1.400 koron 
rocznie, 10 procent od tej sumy na rok 
140 koron. Mężatka służy przeciętnie 30 
lat w zawodzie, zapłaci więc więc w tym 
okresie czasu 4.200 koron podatku mał- 
żeńskiego, a jeżeli uwzględnimy oprocen- 
towanie strąceń, ponosi materyalną stratę 
przeszło 12 tysięcy koron. W czasie za- 
mężcia ma przeciętnie najwyżej czworo 
dzieci, odbywa tyleż połogów, licząc na 
każdy połóg trzy miesiące urlopu, potrze- 
buje w czasie swojej służby rok urlopu 
małżeńskiego. Za ten rok zapłaci rada 
szkolna krajowa zastępczyni najwyżej ty- 
siąc koron, więc na nauczycielce mężatce 
zarabia przeciętnie 3.200 koron, a nau- 
cielka traci ze swego majątku przeciętnie 
koron 11 tysięcy!! Czy to nie jest kon- 
trybucya? Nam się zdaje, że coś więcej... 


Nr. 4 


Tak się sprawa przedstawia ze stano- 
wiska fiskalnego, teoretycznie, bo w pra- 
ktyce jest daleko gorzej. Ustawa nie 
orzeka, ile urlopu „z urzędu* należy się 
nauczycielce na czas odbycia połogu. 
U każdy taki urlop musi wnosić podanie 
na stemplu. Podanie wędruje po rozmai- 
tych władzach szkolnych, aż nareszcie 
petentka otrzyma wezwanie, aby się sta- 
wiła przed c. k. lekarzem powiatowym. 
Niekiedy wezwanie to przychodzi po po- 
łogu, nawet zakomunikowano nam raz 
wypadek, iż syn nauczycielki miał już 
pierwsze ząbki i dopiero wtedy matka 
otrzymała wezwanie, by stanęła przed fi- 
zykiem, jak gdyby znachor rządowy miał 
władzę zmieniać prawa przyrody i po- 
wstrzymywać poród o kilka miesięcy ! 

Jeżeli nauczycielka pełni swoje obowią- 
zki w siedzibie fizyka. pół biedy. Idzie do 
c. k. znachora i tenże stwierdza to, co 
być musi, zwłaszcza, jeżeli strona intere- 
sowana zna się na rzeczy, potrafi brzę- 
czącą monetą, w tej lub owej formie 
wręczoną, ująć fizyka. Natomiast nauczy- 
cielka prowincyonalna, oddalona od mia- 
sta powiatowego nieraz o kilkadziesiąt 
kilometrów, wezwaniem tem narażona 
jest na poważne niebezpieczeństwo i wsku- 
tek wstrząśnienia przewczesny poród na 
gościńcu... 

Przypuśćmy jednak, że i ta katastrofa 
ją ominie. Otrzymuje urlop, czeka na 
zastępczynię, na którą przecie płaci ba- 
oński podatek. Czeka tydzień, drugi, 
trzeci, zaslępczyni jak niema, tak niema, 
potem przechodzi szczęśliwie słabość i je- 
szeze jej niema. Szkoła zamknięta, dzieci 
się nie uczą. 

W szkołach więcejkłasowych koledzy 
i koleżanki klną od djabłów i piorunów, 
bo jej godziny z braku siły „połogowej* 


(tak ją już nazywają), muszą między sobą | 


rozebrać i darmo uczyć! Biada zaś, jeżeli 
mężem nauczycielki jest kierownik szkoły 
2-klasowej. Wtedy bez pardonu i za sie- 
bie i za nią musi ciągnąć, bo w razie 
przynaglania o siłę „połogową* spotka 
się z wymówką, że on jest sprawcą tego 
„interesu“, więc teraz zań słusznie musi 
odpokutować. 

Trafia się jednak, że siła „połogowa* 
nadejdzie, zazwyczaj w miesiąc po roz- 
poczęciu urlopu. Wtedy jednak władza 
zatrzymuje ją tylko do końca okresu ur- 
lopnego, więc na 2, częstokroć zaledwie 
na jeden miesiąc i bierze znowu gdziein- 
dziej. Oszczędność przedewszystkiem ! 

Są to stosunki wprost karykaturalne: 
Ustawę o podatku małżeńskim nauczycie- 
lek, będącą skandalicznym unikatem ju- 
rydycznym, należy zmienić w tym kie- 
runku, iż nauczycielka mężatka jest od 
niego zupełnie uwolnioną, tylko na wy- 
padek porodu ma obowiązek pokryć ko- 
szta trzymiesięcznego zastępstwa, o ile to 
zastępstwo, czy to przez osobną siłę, czy 
też przez innych członków grona będzie 
przeprowadzone, przyczem podstawą od- 
szkodowania ma być trzymiesięczna płaca 
nauczyciela danej miejscowości tylko 
z egzaminem dojrzałości. 

Obowiązek stawania ciężarnej nauczy- 
cielki przed fizykiem celem oględzin po- 
winien być zniesiony. Nauczycielce należy 
połoźnego urlopu udzielać w ściśle ozna- 
czonym zakresie 3. miesięcy z urzędu, bez- 
zwłocznie, na podstawie przedłożonego 
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świadectwa zwyczajnego lekarza, oraz 
uprawnić ją, by na podstawie orzeczenia 
zwyczajnego lekarza, za uwiadomieniem 
władzy, urlop samodzielnie rozpoczęła. 

Na tem nie straci powaga władzy, ani 
subordynacya, a zapobiegnie się nieje- 
dnemu nieszczęściu. Dużo jednak wody 
upłynie w Wiśle, Sanie i Dniestrze, za- 
nim nasza „humanitarna* rada szkolna 
krajowa wstąpi na tę drogę... Przynaj- 
mniej pod tym względem nie mamy wąt- 
pliwości, bo znamy ją lepiej, niż własną 
kieszeń... Ale, mimo to, nie przestaniemy 
protestować tak długo, aż ta krzywda bę- 
dzie usunięta! 


Skutki bojkotu szkolnego w Królestwie. 


Gdy w Królestwie wybuchł nierozu- 
mny, bezwzględny bojkot wszystkich 
szkół rządowych średnich i wyższych, 


wykazywaliśmy, iż doprowadzi do naj- 
gorszych następstw — wyrugowania ze 
stanowisk rządowych i prywatnych inteli- 
gencyi polskiej na rzecz żydów i rosyan. 
Uwagi nasze były głosem wołającego na 
puszczy. Socyaliści, demokraci, wszech- 
polacy i t. p. podsycali ów bojkot z całą 
zajadłością. Z pism krakowskich, obok 
„Naprzodu“, najwięcej szczuła wówczas 
za bojkotem „Nowa Reforma“... 

Aż nareszcie pomiędzy trębaczy bez- 
dennie głupiego szowinizmu, pod wpły- 
wem nieubłaganych faktów, padł popłoch. 
Oto ta sama „Nowa Reforma* pisze pod 
dniem 2-go kwielnia bież. roku. 

„Faktem jest, że cała nasza młodzież 
w Królestwie, nie uczęszczając na miej- 
scowy uniwersytet i politechnikę, nie bę- 
dzie mogła zająć w Królestwie stanowisk 
lekarzy, adwokatów, obrońców prawnych, 
inżynierów, budowniczych i t. d. Niech 
nam nikt nie mówi, że za granicą także 


tycznem zaślepieniu o konieczności pod- 
trzymywania bojkotu szkolnego w Króle- 
stwie. Nie byioby tyle tysięcy wykolejo- 
nych młodzieńców, których niezdrową 
agiłacyą oderwano od nauki, zapewnia- 
jącej stanowisko i bądź co bądź pożytek 
dla sprawy narodowej. Dziś, gdy odwrót 
ze ślizkiej drogi odbywa się sam ze sie- 
bie, siłą ipstynktownej samoobrony, men- 
torstwa „Nowej Reformy* i zbankruto- 
wanych, przez nią reprezentowanych trom- 
tadratów, są grubo spóźnione, dowodzą 
tylko politycznej krótkowzroczności demo- 
kratycznych mężów stanu z ulicy Jagielloń- 
skiej. 

Zresztą niech się kompromituje, lecz na 
własny rachunek, nie pod firmą patryo- 
tyzmu i obrony sprawy narodowej... 


Rozgoryczenie przeciw katechetom. 


Rada szkolna krajowa przedziwnie umie 
stosować metternichowską zasadę „Divide 
et impera“, przez co podwładne nauczy- 
cielstwo rozbija na gryzące się między 
sobą obozy i tem łatwiej nad niem pa- 
nuje. Dowodem system miejscowo-kla- 
sowy płae, nieznany w żadnym innym za- 
wodzie, podział nauczycielstwa według 
typów na kilkadziesiąt, odmiennie wyna- 
gradzanych kategoryi. 

Rada szkolna krajowa rzuciła przy tej 
sposobności dość sprytnie kość niezgody 
między nauczycielstwo świeckie i ducho- 
wne. Postanowiła drogą przez siebie in- 
spirowanej ustawy, iż katecheci, posiada- 


| jący ukończony wydział teologiczny, mają 


się kształci młodzież z Królestwa w szko- | 


łach wyższych. Najpierw kształci się jej 
część tylko, powtóre ta część tej części, 
która za granicą zyskuje dyplomy, może 
tylko niektóre zająć wolne stanowiska 
w zaborze rosyjskim, ale bez uzupełnie- 
nia dyplomów nie może tam wykonywać 
ani praktyki adwokackiej, ani lekarskiej, 
ani zająć urzędowych stanowisk techni- 
cznych, lub nauczycielskich. 

Konsekwencya stąd jest nieuchronna, 
jasna, matematycznie dająca się oznaczyć: 
oto po wymarciu czy usunięciu się tych 
polskich lekerzy, techników i t. d., któ- 
rzy dzisiaj zajmują te stanowiska w Kró- 
lestwie, braknąć musi dalszego polskiego 
napływu, bo skądże on się ma wziąć? 
A próżnia ta nie może pozostać niezapeł- 
niona, więc wypełnią ją rosyanie... (O ży- 
dach, którzy od bojkotu się usunęli i dla 
siebie go wykorzystali, „Nowa Reforma“, 
jako organ żydowski, naturalnie nie wspo- 
mina). 

Ta konsekwencya jest bardzo dla nas 
przykra, prawi dalej „Nowa Reforma“, 
działa boleśnie, nawet drażniąco na nasz 
organizm narodowy, ale mimo to jest ona 
nieuchronnem następstwem faktów, jest 
stalową matematyczną prawdą, wobec 
której każda argumentacya staje się fra- 
zesem i niczem więcej*... 

Szkoda, że tej „stalowej prawdy“ organ 
krakowskich tromtadratów wcześniej nie 
poznał, lecz przez parę lat trwał w idyo- 


otrzymywać zaraz po stabilizacyi najwyż- 
szy stopień płacy. Po nich dopiero stopień 
ten zastrzega się kierownikom szkół, a, 
o iłe jeszcze coś pozostanie, nauczycie- 
lom, posiadającym najwyższą i najlepszą 
kwalifikacyę, przy możliwie najdłuższym 
okresie lat służby. 

W klasie I., t. j. miastach stołecznych 
Krakowie i Lwowie, ilość najwyższych 
stopni płacy wynosi 50'/,, pomieszczą się 
w nich zatem dość wygodnie katecheci, 
dyrektorowie i starsi nauczyciele, a roz- 
goryczenie na katechetów dlatego także 
nie ma miejsca, iż przychodzą na te po- 
sady kapłani starsi, zasłużeni, poważni. 

Inaczej sprawa przedstawia się-w dal- 
szych klasach płac nauczycielskich. Tam 
na najwyższe stopnie płac wypada tylko 
250/, stałych posad, więc stopnie te wy- 
starczają zaledwie dla katechetów i kie- 
rowników szkół. Nauczyciele z najwyż- 
szymi stopniami płac są białymi krukami. 

Wskutek tego rośnie wśród nauczyciel- 
stwa rozgoryczenie przeciw katechetom, 
wytykają im, iż mają mniejszą pracę, a 
najwyższe płace u progu służby, nie mó- 
wiąc o możności dochodów ubocznych za 
msże i inne posługi kościelne. Katecheci 
zasłaniają się natomiast wyższemi studya- 
mi i ustawą. To jednak nie usuwa obo- 
pólnego rozgoryczenia, które tu i ówdzie 
wybucha nawet w otwartą walkę. 

Naszem zdaniem, takie ocenianie sytu- 
acyi i tego rodzaju konsekwencye nie są 
na miejscu. Katecheci przychodzą do u- 
stawą uregulowanych stosunków, biorą to, 
co im ustawa zabezpiecza, a nie jest ich 
winą, iź ustawa krzywdzi nauczycieli świe- 
ckich. Nasze nauczycielstwo świeckie po- 
winno raczej wniknąć w ducha ustawy 
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zrozumieć jej pobudki i polityczny pod- | 


kład „Divide et impera*, a potem szukać 
takiej drogi do wyjścia z sytuacyi, aby 
pominęła zdradziecką zasadę, nikogo nie 
urażała, a dla wszystkich była sprawie- 
dliwą. 

Taką drogą jest żądanie, aby katecheci 
ze studyami uniwersyteckiemi mieli osobny 
status, choćby z całkowicie najwyższemi 
płacami odnośnej klasy, by tem samem 
zostali wyeliminowani ze statusu nauczy- 
cieli świeckich i nie zagradzali im drogi 
do awansu. 

Na takie załatwienie sprawy zgodzą się 
niewątpliwie katecheci i nauczyciele świec- 
cy. Należy więc w tym kierunku rozwinąć 
w całym kraju energiczną akcyę i przez 
nią spowodować zmianę niesprawiedliwej 
ustawy. Zdradziecką zasadę „Divide et 
impera“ trzeba pokonać przeciwną : „W je- 
dności siła !* 


„Panama. 


Nasi czytelnicy przypomną sobie, iż 
niemal w każdym numerze zwalczaliśmy 
przedsiębiorstwo loteryi fantowej na sa- 
natoryum nauczycielskie pomysłu p. Bu- 
dzynowskiego i towarzyszy. Widzieliśmy, 
w jakie ręce cała sprawa się dostała, zna- 
liśmy ludzi na wylot, więc nasze prze- 
strogi były na miejscu. Wzywaliśmy też 
nieraz radę szkolną krajową, by frymarce 
kres położyła. Darmo. Wszak loteryi na 
sanatoryum patronował p. wiceprezydent 
Dembowski! Nareszcie wrzód dojrzał i 
poczyna pękać... 

Oto, co pisze w tej sprawie „Monitor* 
w num. 15. z b. r. 

„Z szumem i hukiem utworzono komi- 
tet olbrzymi, do którego powołano oso- 
bistości z najwyższych stanowisk społe- 
cznych, pod protektoratem arcybiskupów, 
namiestników, hrabiów, wiceprezydentów 
i Bóg nie wie kogo i zdawało się, że za 
rok, za 2, zostaną zebrane fundusze i sa- 
natoryum przyjdzie do skutku. Nikt chyba 
nie przypuszczał tego, co dziś, niestety, 
jako fakt dokonany, jest publiczną ta- 
jemnicą. Oto dotąd sprzedano tych losów 
za 68.000 koron; komiwojażer w osobie 
p. Mikołaja Budzynowskiego („Monitor* 
przytacza tylko litery, początkowe M. B.), 
objeżdźżał całą Galicyę, a nawet Bukowinę, 
zawiązywał olbrzymie komitety i pienią- 
dze płynęły. Najbiedniejszy kupował los 
nie w nadziei wygranej, lecz z chęci do- 
łożenia cegiełki do budowy sanatoryum, 
nie przeczuwając, że kilka jednostek, otu- 
manionych blagą, pozwoli roztrwonić grosz 
ofiarny, zebrany na cel tak wzniosły, jak 
sanatoryum dla nauczycieli. Tak się je- 
dnak stało. Dziś w kasie na sanatoryum 
jest zaledwie najwyżej 15.000 kor., resztę 
zebranego grosza pochłonęła administra- 
cya. Pięćdziesiąt trzy tysiące koron, jak 
głoszą, kosztowała administracya, dyety 
urzędników i t. d. Dziś stan komitetu 
bezradny wobec faktu dokonanego — roz- 
trwoniono grosz publiczny — skandal nie- 
unikniony, loterya musi się odbyć z koń- 
cem września, a tu nawet na zakupno 
wygranych niema pieniędzy. I cóż na to 
p hofrat Dembowski — piastujący go- 
dność protektora — cóż na to inni dy- 
gnitarze ? 


Poruszyliśmy tę sprawę, bo milczeć 
dłużej byłoby zbrodnią. Może przecie dy- 
gnitarze naczelnych stanowisk uderzą się 
w piersi i nawrócą z drogi — sanatoryum 
być musi (niech je djabli wezmą, byle się 
raz skończył skandal — przyp. red. „Gaz. 
szk.*), a skoro pozwolili roztrwonić 53 
tysięcy, niech je zwrócą z własnej kie- 
szeni. Milczeliśmy długo, nie tykaliśmy tej 
sprawy (aż fundusze zostały roztrwonio- 
ne! przyp. „Gaz. szk.*), by nas nie po- 
mawiano o chęć szkodzenia dobrej spra- 
wie, dziś jednak, kiedy nędzną gospodar- 
ką wszystko doprowadzono do ruiny, 
piętnujemy publicznie tych (dlaczego brak 
nazwisk? przyp. „Gaz. szk.*), co tak pię- 
kną, tak doniosłą w skutkach rzecz swem 
niedołęstwem unicestwili. Srom i hańba 
im, że nie umieli dopilnować gospodarki 
funduszami najbiedniejszych i spuścili się 
na blagerów, zbierających grosz dla sie- 
bie, ale nie na sanatoryum nauczyciel- 
skie! Nauczycielstwo całego kraju winno 
się zebrać, wyrzucić pasorzytów i zađe- 
cydować coś o losach dalszych składek. 
Z rozboju należy uratować co się da, a 
potem zacząć pracę na nowych podsta- 
wach“. Tyle „Monitor“. 

Z naszej strony nadmieniamy, że temu 
„rozbojowi“, jeżeli można mówić o „roz- 
boju“, winna także prasa, która za sute 
opłaty inseratowe przemilczała wszystkie 
przez nas podnoszone zarzuty. „Rozbój“ 
można było sparaliżować w samym za- 
rodku — trzeba było do tego trochę do- 
brej woli. „Rozbój* ten przynosił jednak 
dochody, więc prasa milczała zawzięcie. 

Z przyjemnością podnosimy, że prócz 
„Szkolnictwa“, które najusilniej gardło- 


| wało za losami sanatoryjnymi, nie tylko 


w inseratach, lecz nawet w tekscie, na- 
zywając je „cennymi papierami do loko- 
wania oszczędności nauczycielskich* (ła- 
dna lokata!) i paru świstków „pedago- 
gicznych*, nie wchodzących w rachubę, 
żadne inne pismo pedagogiczne galicyj- 
skie („Gazeta szkolna“, „Szkoła“ i t. p.) 
tej „Panamy* nie reklamowało, nawet 
w części inseratowej, choćby im niewąt- 
pliwie suto zapłacono. 

Teraz na sanacyę „interesu* zbyt pó- 
źno. Trzeba z nim raz skończyć, cesar- 
skiem cięciem. Rada szkolna krajowa, pod 
której protektoratem ten ohydny „interes* 
przeprowadzono, niech wytoczy biorącym 
w nim udział nauczycielom surowe do- 
chodzenie dyscyplinarne, niech ich nawet 
zasuspenduje, aż do ostatecznego wyja- 
śnienia sprawy przez sąd karny i proku- 
ratoryę państwa, oczywista, o ile fakty, 
przytoczone przez „Monitor“, są prawdzi- 
we i do nich się odnoszą. 

Całą zaś pozostałą gotówkę najlepiej 
byłoby przekazać istniejącemu już w Za- 
kopanem sanatoryum nauczycielskiemu, 
które przy mizernych środkach, zapozna- 
wane przez blagierów i hochstaplerów, 
przecież oddaje nauczycielstwu poważne 
przysługi. i 

W ten sposób na parę lat będziemy 
mieli spokój. Bo, że „hochstaplerzy* wy- 
płyną pod inną formą i na nowo zaczną 
działać, to nie ulega żadnej kwestyi, 
wszak pośród bagna galicyjskich stosun- 
ków szkolnych mają znakomity teren do 
swego rozwoju... 


Przeciw ubocznemu zarobkowaniu 
inspektorów szkolnych. 


Rada szkolna krajowa,  reskryptem 
z dnia 28. lutego 1910. 1. 19.094, wydała 
następujący, nie pomieszczony w dzienniku 
urzędowym, okólnik do wszystkich prze- 
wodniczących c. k. rad szkolnych okre- 
gowych. 

„Jego ces. i król. Apostołska Mość naj- 
wyższem pismem odręcznem z dnia 5. li- 
stopada 1859 raczył zarządzić, że czynnym 
urzędnikom państwowym nie wolno przyj- 
mować posad w zarządzie stowarzyszeń 
akcyjnych i zarobkowych, które to posady 
są połączone z pobieraniem udziału w zy- 
skach, wynagrodzenia za marki prezen- 
cyjne, remuneracyi, lub innych wyna- 
grodzeń. 

Postanowienie to odnosi się i do c. k. 
inspektorów szkolnych jako urzędników 
państwowych. Ponieważ postanowienia 
tego Najwyższego pisma do dziś dnia o- 
bowiązują, przeto e. k. rada szkol. kraj. 
postanowiła postanowienie to przypom- 
nieć wszystkim podlegającym jej funkcyo 
naryuszom państwowym, a tem samem 
i c. k. inspektorom szkolnym okręgowym 
z wezwaniem, by do niego na przyszłość 
jak najściślej się stosowali. 

Pan przewodniczący zechce zawiado- 
mić o tem tamt. c. k. inspektora szkol- 
nego okręgowego i, gdyby on tego rodzaju 
posadę piastował, wezwać go, by z po- 
sady tej bezwłocznie zrezygnował. — Za 
c. k. Namiestnika: Dembowski*. 

Zarządzenie to jest bardzo trafne i po- 
trzebne. Szkoda jednak, że p. Dembow- 
ski nie przypomniał inspektorom szkolnym 
także innych przepisów, mianowicie, iż nie 
wolno im prowadzić handlu posadami pod 
jakąkolwiek formą, ani brać kubanów, a 
za kubaniarstwo żon inspektorów ich mę- 
żowie są w drodze dyscyplinarnej odpo- 
wiedzialni. Zakaz taki należałoby poprzeć 
wydaniem w ręce sądu wszystkich okrę- 
gowych inspektorów szkolnych, którym 
kubaniarstwo, handel posadami i t. p. 
„interesy* można udowodnić, podobnie 
jak się dziś dzieje nawet w zacofanej 
Rosyi z okazyi tak zwanych wizyt sena- 
torskich. 

Tego rodzaju „dochody uboczne* są 
stokroć gorsze, niż tantjemy za pracę 
w stowarzyszeniach finansowych, bo sieją 
zgniliznę i rozgoryczają podwładnych, któ- 
rych na kubany nie stać, lub nimi się 
brzydzą. Prosimy więc p. Dembowskiego, 
aby był konsekwentnym i w następnym 
okólniku dopowiedział resztę... 


Nowy regulamin. 
(Giąg dalszy). 


Tytuł Il. O szkole wydziałowej. 


Ta część regulaminu jest bardzo pre- 
tensyonalną. Nasze szkoły wydziałowe, 
zwłaszcza trzyklasowe, bo te przeważają, 
są właściwie rozszerzonemi szkołami po- 
spolitemi sześcioklasowemi, używają tych 
samych podręczników, posługują się tym 
samym planem naukowym, tylko tu i ów- 
dzie trochę przeinaczonym. Zbytecznem 


| więc było wprowadzanie innych norm for- 


malnych do szkół wydziałowych męskich 
i żeńskich ponad obowiązujące w szko- 
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łach pospolitych. A przecież stało się ina- 
czej. Nowy regulamin wprowadza do nich 
banalną formalistykę, jakby ona miała i 
mogła pokryć wady wewnętrznej, rzeczo- 
wej organizacyi. Wykażemy to na poszcze- 
gólnych paragrafach od 162. do 195. wła- 
cznie, bo tyle ich, bez ugrupowania w roz- 
działy. obejmuje ten „tytuł*. 

§ 163. określa zadanie szkół wydzia- 
łowych męskich dość trafnie i jasno, na- 
tomiast zadanie szkół wydz. żeńskich zbyt 
ogólnikowo, bo mieści się w deflnicyi: 
„W szkołach wydziałowych żeńskich win- 
na nauka uwzględniać potrzeby i właści- 
we uzdolnienie kobiety, jakoteż przyszłe 
jej stanowisko w rodzinie i życiu*. Jest 
to wielkie nic, ułatwiające i sankcyonu- 
jące blagę, która, szczególnie na prowincji. 
w IL i IL kl. płac, w szkołach tych na 
dobre się zakorzeniła. 

§ 164. sprzeciwia się już faktycznemu 
słanowi sprawy. Orzeka, iż szkoły wydzia- 
łowe męskie obejmują tylko trzy klasy, 
z których każda stanowi osobny stopień 
nauki, gdy tymczasem istnieją w miastach 
stołecznych szkoły wydziałowe męskie 
czteroklasowe i takie coraz liczniej pow- 
stawać będą, bo szkoła trzyklasowa mę- 
ska nie wystarcza do spełnienia celu, re- 
gulaminem wskazanego. 

W $ 165. widzimy nierozumne posta- 
nowienie, iż „w miejscowościach, w któ- 
rych istnieje więcej szkół wydziałowych, 
można w planach naukowych poszczegól- 
nych szkół uwzględnić rozmaite kierunki“. 
Daleko doszlibyśmy, gdyby postanowienie 
to weszło w życie. 

$ 166 jest niemniej klasyczny, albo- 
wiem do obrad nad zmodyfikowaniem 
planu nauk, przewidzianem w $ 165., do- 
puszcza prócz grona naucz., dyrektorów 
wyższych zakładów naukowych, znajdują- 
cych się w okręgu, także „przedstawi- 
cieli interesów przemysłowych, handlo- 
wych, rękodzielniczych oraz stron, utrzy- 
mujących szkołę. Łatwo sobie wyobrazić, 
do jakich śmiesznych rezullatów moga 
doprowadzić owe obrady, gdy każdy z u- 
czestników będzie chciał szkołę wydziałową 
dostroić do swoich interesów, które sam 
reprezentuje. 

Paragraf ten zabezpiecza także wpływ 
na układanie planu nauk w szkołach wy- 
działowych żeńskich paniom, z poza sfer 
szkolnych i urzędowych, „które są znane 
z tego, że zajmują się kwestyami, tyczą- 
cemi się nauczania i dobrohytu*. Znamy 
my dobrze te „damy od wszystkiego*, a 
zwłaszcza od intryg i plotek, które, szcze- 
gólnie w miastach prowincyonalnych, sze- 
rzą deprawacyę stosunków i zniszczenie. 
Takie to elementy dopuszcza nowy regu- 
lamin do załatwiania najżywotniejszych. 
ściśle fachowych kwestyi szkolnych. Tiu- 
dno o większą ironię. 

$ 169. wspomina o własnej kuchni 
w szkołach wydziałowych żeńskich i posta- 
nawia, iż w takich szkołach „można“ za- 


znajamiać uczenice z robotami kuchenne- | 
Nam się zdaje, że w tych szkołach | 


mi. 


nie „można*, lecz „powinno się“ uczyć 


gotowania, bo nie od parady i nie dla 
dekoracyi kuchnie takie będa zakładane. 

§ 170. uważa wprowadzanie nauki pół- 
dziennej w szkołach wydziałowych za nie- 
dopuszczalne. Całkiem słuszne zarządze- 
nie, albowiem jednorazowa pięcio, nie- 
kiedy sześciogodzinna nauka w szkołach 


wydziałowych, nie zaliczając do niej na- 
bożeństw kościelnych przed nauką. jest 
dla młodocianego organizmu wprost za- 
bójczą. Dlaczego jednak rada szkolna 
krajowa nie czuwa nad ścisłem przestrze- 
ganiem tego paragrafu? Dlaczego udaje, 
iż nie wie, że w wielu szkołach wydzia- 
łowych, zwłaszcza miast stołecznych, 
istnieje 5--6-godzinna nauka jednorazo- 
wa? Wszak naukę taką hospitują kra- 
jowi inspektorowie szkolni i, wbrew re- 
gulaminowi, przeciw niej nie oponuja! 

§ 172., 173.i 174. są niejasne i sprze- 
ciwiają się sobie nawzajem. § 172. do- 
puszcza do szkół wydziałowych tych, 
którzy ukończyli z pomyślnym skutkiem 


4 klasy ludowe. $ 173. uchyla $ 172., bo | 


właśnie przyjęcie tych uczniów bałamutnie 
ogranicza. Wreszcie $ 174. kasuje tak 
172., jak 173., przez dopuszczenie do szkół 
wydziałowych uczniów bez względu na 
poprzednie studya, tylko na mocy egza- 
minu wstępnego, składanego w szkole 
wydziałowej ! 
przypadkiem układany w Kulparkowie? 
$ 177. wprowadza odmienne cenzury 


przy ustalaniu postępu z nauk, niż są , 


przyjęte w szkołach ludowych pospolitych, 
mianowicie: celujący, chwalebny, zado- 
walniający, dostateczny, niedostateczny. 
Małpowanie szkół średnich, pretensyonalne 
i bezcelowe. Lepiej przecie było ustano- 
wić dla tych szkół tylko cztery, dla ka- 
żdego zrozumiałe, naturalne cenzury: 
bardzo dobry, dobry. dostateczny i nie- 
dostateczny. Chyba w tym zakresie ka- 
żda ocena wygodnie się pomieści. 

$ 178. znosi zawiadomienia kwartalne, 
a zaprowadza wydawanie świadectw pół- 
rocznych, przez co rodzicom i dziatwie 
dzieje się wielka krzywda. Rodzice mają 
przecie prawo dowiedzieć się wcześniej 
o postępie w naukach swoich dzieci. niż 
po klasyfikacyi półrocznej. kiedy już klamka 
zapadła. Szkoła wydziałowa nie jest szkołą 
średnią, aby rodzice z własnej pobudki 
chodzili na wywiady szkolne; do nich 
z tem sama szkoła drogą zawiadomień 
kwartalnych powinna dotrzeć. 

§ 179. jakby pod wpływem wyrzutów 
sumienia, iż się niesłusznie znosi wyda- 
wanie świadectw kwartalnych, przecież, 
mimo to kładzie na nauczycieli obowią- 


zek, aby klasyfikacyę kwartalną przepro- | 


wadzali w katalogach klasowych. Co za 
logika?  Klasyfikacyę te mają nauczyciele 
przeprowadzać tylko dla siebie! Czyżby 
rozchorowali się od przeciążenia pracą, 
gdyby ją wpisali także uczniom w zawia- 
domienia kwartalne. Przecie leży to także 
w ich interesie. Oni z pewnością, wy- 
jawszy sprzedających ubocznie swój czas 
na wagę złota, tego nie żądali! Dla wy- 
gody tych nielicznych jednostek, mają 
cierpieć tysiące rodziców i młodzieży! 
Ładne pojęcie obowiązku ze strony rady 
szkol. krajowej! 

§ 183. jest wielce niewłaściwy, bo po 
zbawia otrzymania świadectwa końcowego 
po ukończeniu trzeciej klasy wydziałowej 
tych uczniów, którzy, ze względu na prze- 
kroczony wiek szkolny, są uwolnieni od 
obowiązku uczęszczania na naukę dopeł- 
niającą. Zamiast tego świadectwa, otrzy- 
mują ogólne świadectwo uzdolnienia. Błę- 
dne zapatrywanie. Takiemu uczniowi 
należy się świadectwo szkolne z ukończo- 


Czy paragraf ten nie był | 


nej kl. II. i świadectwo uzdolnienia. Zre- | 
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sztą uczniowie, którzy ukończyh z dobrym 
postępem szkołę wydziałową męską. o ile 
nie istnieje w miejscu uz. szkoła przemy- 
słowa, handlowa lub inna praktyczna, o 
wyższym zakresie nauki, od nauki dopeł- 
niającej ogólnej, będącej czystem blagier- 
stwem, powinni być uwolnieni, bo na niej 
niczego się nauczą, chyba tylko przez nią 
pozaszkolnej demoralizacyi. 

§ 189. postanawia, iż nieegzaminowa- 
nych sił nauczycielskich nie można uży- 
wać w publicznych szkołach wydziałowych, 
nawet do udzielania przedmiotów obowią- 
zkowych. Na to zgoda. Nie zawsze jednak 
da się przeprowadzić dalsze postanowie- 
nie, zakazując używać do tego celu, bez 
specyalnego zezwolenia rady szkol. kraj, 
nauczycieli posiadających egzamin dojrza- 
łości. a nawet kwalilikacyjny. Lepiej prze- 
cie, iż w razie potrzeby będzie uczyła 
w szkole wydziałowej taka siła, niż żadna, 
tem więcej, że w szkole wydziałowej nie 
wykłada się filozofii, ani astronomii, do 
czego potrzeba specyalnych studyów, więc 
czasową naukę zastępczą w tej szkole 
każdemu nauczycielowi kwalifikowanemu, 
choćby nawet co dopiero ukończonemu 
seminarzyście, naturalnie pod należytą 
ko trolą, można powierzyć. 

§ 191. jest niesłuszny i niesprawiedli- 
wy w alinei 5: „Słarszeństwo w gronie 
nauczycieli szkoły wydziałowej zależy od 
terminu ziożenia egzaminu kwalifikacyj- 
nego do szkół wydziałowych, a w razie 
złożenia egzaminu w tym samym termi- 
nie, od okoliczności określonych w $ 129. 


| Regulaminu*. Na tej podstawie starszeń- 


stwo i zastępywanie dyrektora może się 
dostać nauczycielowi o kilkanaście lat 
młodszemu w służbie, bo nie każdy zaraz 
po kwalifice składa egzamin wydziałowy. 
Taką zaś ewentualnością starsi w służbie 


koledzy muszą się czuć pokrzywdzeni. 
Starszeństwo powinno przypadać temu 
nauczycielowi, który najwcześniej złożył 


egzamin kwalifikacyjny do szkół ludowych 
pospolitych, względnie seminaryalną ma- 
turę. 

§ 192. domaga się wreszcie gwałtownie 
bliższego określenia ulg dla tych nauczy- 
cieli, którzy mają poprawiać wiele ćwiczeń 
piśmiennych. 

Inne paragrafy tego „Tytułu: nie dają 
powodu do krytycznych uwag. 


Zapiski potoczne, pedagogiczne i naukowe. 


Dalsza redukcya zakresu nauczania w galic. 
szkołach średnich. We Lwowie odbyła się w b. m. 
pod przewodnictwem p. Dembowskiego specyalna 
ankieta w sprawie nauki języka polskiego w szko- 
łach średnich. Uchwalono naukę literatury ojczy- 
stej rozpoczynać dopiero od klasy VI.. Szkoda, iż 
czcigodni profesorowie nie postawili wniosku, aby 
ją przekazać uniwersytetom, natomiast przeforsować 
dalsze połepszenie płac nauczycielom szkół śre- 
dnich. Byłby to wierny obraz naszych „prądów 
oświatowych*... 

Przeciw dr. Sternbachowi, członkowi rady szk. 
kraj, wypowiedział się w parlamencie poseł Słand 
następująco: „W galic. radzie szk. kraj. jest tak 
zwany referent dla spraw żydowskich, niejaki prof. 
Sternbach. Otóż muszę tu zaznaczyć, że my żydzi 
nie jesteśmy z działalności tego pana wcale zado- 
woleni. Nie pracuje on tak, jak n. p. referent pol- 
ski dla polaków, lub ruski dla rusinów, albo, jak 


| referenci w innych krajach, aby dana narodowość 


podnosiła się kulturalnie, ale wprost przeciwnie. 
Jest on ślepem narzędziem panującej w kraju kliki 


| 1, choć mieni się żydem, czyni wszystko, aby szkoły 


żydowskie zniweczyć. (?) Doprowadził on n. p. do 
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tego, że w gimnazyach zabroniono żydom uczyć 
się języka hebrajskiego (?). Każdemu człowiekowi, 
który ma jakie takie wykształcenie, a specyalnie 
panom duchownym. wiadomo, że, chcąc udzielać 
nauki religii hebrajskiej, musi się równocześnie 
uczyć i języka hebrajskiego, bo wszystkie księgi 
prawodawcze istnieją tylko w tym języku i wszel: 
kie modlitwy odmawia się w języku hebrajskim. 
U nas jednak czyni się umyślnie rozdział między 
religią, a językiem hebrajskim.. Go dotyczy doboru 
osób na nauczycieli religii żydowskiej, to nasz 
referent stara się, aby materyał był jak najlichszy. 
Gdy zgłosi się jaki nauczyciel, nie bada prof Stern- 


GAZETA SZKOLNA 
nowaniem ma nastąpić stabilizacya, przywiązana 
wyraźnie do miejsca i zakładu. Posady mogą być 
jednak za zezwoleniem władzy zmieniane. Przenie- 
sienie może nastąpić tylko na własną prośbe, albo 
na podstawie przeprowadzonego śledztwa dyscy- 
plinarnego. Dyrektorowie i nauczyciele mają prawo 


| po 26. lalach do pełnej płacy. Na emeryturę prze- 


bach jego zawodowych kwalifikacyi, ami jego mo- ; 


ralnej wastości jako człowieka, tylko plerwszem 
jego pylaniem jest, jak się kandydat zapatruje na 
sprawy żydowskie, społeczne i polityczne, a gdy 


się okaże nieprzyjacielem ruchu żydowskiego, tega | 


twórczego i kultw'alnego (zwróconego przeciw tu- 
bylcom przyp. „G szk.*), natychmiast otrzyma po: 
sade lvszło też do tego, że dziś w Galicyi, obok 
wielu osób poważnych, znajduje się na stanowi: 
skach nauczycieli religii żyd. cały szereg ludzi, pod 
względem moralnym i naukowym wiele pozosta- 
wiających do życzenia, podczas gdy ludzie nauki, 
głowy najtęższe, ruszą opuszczać kraj, bo żyć tu 
nie mieli z czego, n. p. Ehrenpreis, Neumark, Ghajes. 
Opuszczenie krajn przez nich było jedynie wyni- 
kiem tego, że prof. Sternbach nie chciał im nadać 
posad, albowiem głosili się członkami społeczności 
żydowskiej.. Zastrzegamy się stanowczo przeciw 
takiej opiece i, jeżeli nam państwo nic nie daje, 
to niech nam również oszczędzi takich referentów. 
1 jeżeliby nam dziś dano do wyboru, czy na czele 
jady szk. kraj. mamy mieć takich żydów, jak p. 
Sternbach, lub zgoła nikogo, to musielibyśmy 
oświadczyć, iż milsze byłyby nam dawne stosunki, 
gdy o sprawach żydowskich rozstrzygali sprawie 
dliwie chrześcijanie, a nie żydzi (Znamy się na 
tych umizgach!) Przeciw takim ludziom, jak prof. 
Sternbach zastrzegamy się stanowczo*.. Ponieważ 
prof Sternbach, jako członek rady szk. kiaj , wiele 
dobrego czyni dla żydów, więc docinki p. Standa 
uważamy za fortel, aby go ped osłoną nacisku ze 
strony współwyznawców, z jego działalności rze- 
komo niezadowolonych, przynaglić do tem gor- 
liwszej pracy w imię interesów żydowskich, choćby 
ze szkodą innych wyznań. 

„Tajny interes dwóch hofratów*. Pod tym ty- 
tułem zarzuca „Monitor“ p. Dembowskiemu w Nr. 
12. zb. r, w drastycznym artykule, którego ze 
względu na srogość krakowskiej prokuratoryi cal- 
kowicie nie przytaczamy, brzydkie zaawanturowanie 
się w sprawie obsadzenia suto płatnej dyrektury 
szkoły wydziałowej kolejowej. Poniera na nią. przy 
pomocy hofrata kolejowego, p. Rybickiego, swego 
kuma, p. Szczurkiewicza, nauczyciela lwowskiej 
szkoły ćwiczeń, właściciela kilku kamienic, prywa- 
teego pensyonatu, dyrektora internatu seminarzy- 
stów, w którym ma 4 pokoje z całem utrzymaniem 
dla całej swojej rodziny i t. d. i t. d. Chce tego 
pana spensyonować jako urzędnika IX. rangi, by 
polem objął dyrekturę kolejową, na niej się zasta- 
bilizował i znowu pracował na drugą, jeszcze lep- 
szą emeryturę, bo VII rangi za 6 godzin tygodnio- 
wej nauki, nie mówiąc już o innych korzyściach, 
wytargowanych specyalnie dla p. Szczurkiewicza. 
Jeżeli to wszystko prawda, to p. Dembowski spi 


suje się bardzo brzydko i niech się nie dziwi, że. 


wskutek takiej „sprawiedliwości“ rosnące przeciw 
niemu oburzenie zamieni się z czasem w gwałto- 
wną burzę, która go zmiecie z horyzontu .. 

Ze Strzyżowa. Nauczyciele tut. ogręgu dotąd 
nie otrzymali remuneracyi ze godziny nadobowiąz- 
kowe. Niektórym należą się pięciolecia. Dekretów 
na nie dotąd im nie nadesłano, mimo to urząd 
podatkowy doręczył im nakazy płatnicze od pod- 
wyżki płacy! Nauczyciele tymczasowi nie otrzymują 
kosztów przeniesienia z urzędu, jakkolwiek wyno- 
szą tylko 25 koron. Szkoła 4-kl. w Gzudecu nie 
może się doczekać przemiany na 5-kl. dzięki intry: 
dze jednostki. Oto nowe kwialuszki do wieńca 
„zasług“ insp. Chuchli... 

Profesorowie państwowych szkół średnich w Ga- 
licyi wnieśli na ręce prezesa koła polskiego me- 
moryał, dotyczący icli życzeń w sprawie wydać się 
mającej dla stanu nauczycielskiego specyalnej pra- 
gmałyki służbowej. Główne postulaty tego stanu 
są: Nauczycielem (dyrektorem) może być zamia- 
nowany tylko kandydat, posiadający obywatelstwo 
austryackie, nieprzekroczony 40. rok życia, akade- 
mickie wykształcenie (całkiem słusznie !), egzamin 
państwowy i rok próbny. Obsadzanie posad ma 
się odbywać tylko w drodze konkursu, z końcem 
grudnia, lub z początkiem czerwca Gronom naucz. 
nia być zapewniony pewien wpływ na przyjmowa- 
nie nauczycieli i suplentów (?). Równocześnie z mia- 


chodzą po wysłużeniu przeznaczonej liczby lat 
służby, lub po ukończeniu 60. roku życia. Przepisy 
dyscyplinarne analogiczne do przepisów, obowią- 
zujących stan sędziowski z tem zastrzeżeniem, że 
nauczyciele nie podlegają karom dyscyplinarnym 
z terminem nieograniczonym i pociągającym za 
sobą redukcyę pensyi. Do sądów dyscyplinarnych 
w I instancyi przy radzie szk. kr., a w Il. instan- 
cyi przy ministerstwie oświaty winni należeć za- 
stępcy slanu nauczycielskiego. Suplenci mają otrzy- 
mać stałą płacę, każdy semestr będzie im paliczony 
do emerytury. Egzaminowani, którzy po odbyciu 
roku próbnego, a nastepnie po upływie dwóch lał, 
bez własnej wiay nie moga dostać stałej posady, 
mają otrzymać charakter urzędników państwowych 
z rangą, tytułem i poborami nauczycieli prowizo- 
rycznych. 

Lwowska inteligencya przeciw radzie szkolnej 
krajowej. Od kilku lat przekształcają w całem pań- 
stwie gimnazya klasyczne na gimnazya realne, 
tylko w naszym kraju nic się nie robi, jakkolwiek 
w każdem mieście, w którem jest więcej niż jedno 
gimnazyum klasyczne, połowa tych szkół powinna 
być zreorganizowaną w kierunku realnym. Rada 
szk. kraj., nawet w obu stolicach kraju, nie zrefor- 
mowała doiąd ani jednego gimnazyum. Wskutek 
tego odbył się we Lwowie, w miesiącu marcu b. r., 
wiec inteligentnych rodziców. Tenże zaprotestował 
przeciw organizacyjnej powolności rady szkolnej kra- 
jowej i domagał się utworzenia w najbliższej przy- 
szłości przynajinniej trzech realnych gimnazyów 
w stolicy kraju Za przykładem Lwowa powinny 
iść także inne miasta, a może wówczas rada szk 
kraj otrzęsie się z dotychczasowej powolności. 

Fatalny egzamin. „Nar. Listy* doniosły, iż pod- 
czas ostatniego egzaminu profesorskiego do szkół 
średnich, odbytego na uniwersytecie czeskim w Pra- 
dze. przepadło 200 kandyd:tów. Wynik len przy- 
pisuja profesorowie nieuctwu studentów, studenci, 
jak zwykle, surowości profesorów. Nam się zdaje, 
że wina leży po stronie studentów, którzy obecnie 
wszędzie za dużo się bawią i politykują, a za mało 
uczą, tudzież po stronie coraz lichszego, mniej wy- 
magającego systemu naukowego obecnych szkół 
średnich, przez co młodzież uniwersytecka nie jest 
należycie przygotowaną do ścisłych studyów. 

Wielce pretensyonalna, a bezwartościowa książ- 
ka. Nakładem krakowskiego „Związku* wyszło 
dziełko, zaopatrzone szumrnym tytułem: „Obraz 
doli nauczyciela ludowego w Galicyi*, swoim to- 
nem zupełnie dostrojone do polityki owego stowa- 
rzyszenia. Podnosi efektowne momenty, nieuch*y- 
tnie, ogólnikowo, aby na inieyatorów nie ściąg :ęły 
dochodzenia dyscyplinarnego, a broń Boże przed- 
wczesnego spensyonowania. Jest więc naszpiko- 
wane takimi opisami nadużyć: „Nauczyciela J H 
w mieście K * spotkała ta a ta krzywda, lub „po 
śmierci pewnego inspektora szkol. w pewnym o- 
kręgu okazały się braki funduszów szkolnych“. 
Mądrym jest z takich opisów czytelnik współczesny. 
a jeszcze mądrzejszym będzie nauczyciel przyszłości! 
Naturalnie, organ przyboczny p. Nowaka bał się 
zacytować inspektorów łotrów i złodziei po naz- 
wisku, nawet wstrętna „Schaschkijada* wobec 
niego nie istnieje, choć to zdarzenie historyczne, 
oparte na niezbitych faktach, procesach sądowych 
i niezaskarżeniu piorunującego dzieła Ktoby o tem 
pisał w nakładach „Związku*, skoro dotyczą krzywd 
przeciwnika politycznego b. Nowaka. Taka to elu- 
kubracya ma pretensyę do pracy żródłowej, histo- 
rycznej! Czy nie lepiej było po prostu przedruko- 
wać z dawnego „Głosu nauczycielskiego*, wycho- 
dzącego niegdyś w Kołomyji, ze „Szkolnictwa“, 
zwłaszcza z czasu Ś. p. Kisielewskiego, z „Gazety 
szkolnej*, „Promienia* i innych, od utworzenia 
rady szk kraj. powstałych pism, wszystkie zbro- 
dnie spełniane na nauczycielstwie ludow., podane 
z nazwiskami krzywdzonych i krzywdzicieli? To 
byłaby rzeczywiście czarna księga martyrologii nau- 
czycielskiej i pozostałaby na zawsze niewyczerpa- 
nem Źródłem dla badań historycznych przyszłych 
pokoleń Lecz do takiego wydawnietwa nie dorósł 
p. Nowak ze swoim sztabem. „Związek* rzuca 
plewy na wiatr, będąc pewnym, iż zawsze znajdzie 
się dostateczny zastęp głupców, którzy je wezmą 
za przednie ziarno i — pod tym względem ma 
słuszność. 

Czy to możliwe ? Ze Zborowa donoszą, iż tami. 
starosta jest tak „litościwy* dła pewnej nauczy- 
cielki, iż ją na czas słabości przyjął pod swój dach 
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i troskliwie pielęgnował. Biedaczysko, szkoda, że 
się nie poświęcił medycynie ze szczególnem uwzglę- 
dnieniem chorób kobiecych i akuszeryi! 
„Tygodnik jarosławski“ pomieszcza w Nr. 14 
interesujący artykuł wsiępny p. t: „Urlopy“. Wy- 
nika z niego, iż w samym Jarosławiu dzieją się 
wielkie urlopowe nadużycia, bo prołtegowane nau- 
czycielki abseutują się na czas dłuższy od swoich 
obowiązków, a na to władza szkolna (insp. Szum- 
ski) patrzy przez palce, aby się nie narazić ich 
protektorom .. Za to p. Szumski, o ile my wiemy, 
odbija je z procentem na niektórych nauczycielkach 
z powiatu. Te, pod grozą spensyonowania z urzędu, 
lubo naprawdę chore, ciągną ostatkami sił, rujnu- 
jąc do reszty zdrowie i przez to, wyciśnięte jak 
cytryna, narażają się na jeszcze gorsze następstwa, 
bo śmierć przedwczesną, bez emerytury, na czem 
znowu zarabia krajowy fundusz szkolny. Czy się 
p. Szumskiemu właśnie o ten fundusz rozchodzi ? 


Nauczycielka skazana na śmierć głodową. 
Silnie protegowana kierowniezka szkoły żeńskiej 
w Łańcucie, p. Tchórzewska, skończyła nareszcie 
ze styczniem b. r. długi, płatny urlop. Mimo to nie 
objęła na nowo obowiązków. W jej miejsce przy- 
szła na tymcz. nauczycielkę p. Zofia Konopnicka, 
lecz dotąd nie otrzymała płacy mimo licznych 
próśb, nawet telegramu, wysłanego do rady szkol- 
nej krajowej. Żyje na kredyt i rujnuje się na lich- 
wiarskie procenty. Coby powiedział p. Dembowski, 
lub inny jaki brzuchaty referent rady szkolnej kraj., 
gdyby na nim uskuleczniono podobną operacyę! 

Z Krosna zapytują, w jaki sposób i kiedy za- 
łatwi rada szk. kraj. wiadomą jej sprawę ze sty- 
pendyami kandydatów seminaryum. Czy czeka, aż 
wszystko od a do z opiszemy ? 

Obrona spotwarzonej nauczycielki. W Czyżówce, 
w okręgu chrzanowskim, była nauczycielka p. Za- 
charska Chciała się na tej posadzie stabilizować. 
Ponieważ jednak miejscowy proboszcz, ks. Bodur- 
kiewicz, miał na tę posadę własną „kuzynkę“, więc 
oszkalował p. Zacharską przed władzami szkolne- 
mi w ten sposób, iż straciła zupełnie posadę. 
Wówczas p. Ż. wytoczyła proces sądowo karny p. 
Bodurkiewiczowi. Tenże przy pomocy insp. Zontka 
ofiarował dowód prawdy. Kiedy jednak nie miał 
żadnych dowodów, zasłonił się „dobrą wiarą* i na 
tej pod-tawie sędzia chrzanowski, p. Hubaczek, 
uwolnił go od winy i kary. Innego jednak zdania 
był sąd krajowy karny w Krakowie. Zniósł wyrok 
I. ips'ancyi i sprawę przekazał innemu sędziemu 
do ponownego rozpatrzenia. Spodziewają się dla 
ks. Bodurkiewicza niekorzystnego wyroku. Takie 
to życie, taka dola, szanującej swoją godność nau- 
czycielki. (Streszczenie z „Monitora”). 

Kiepsko idzie z „darem grunwaldzkim*. Wpraw- 
dzie subskrybowano na ten cel około 1.400 000 K, 
lecz gotówką wpłynęło mniej, niż 300 000 K i słaba 
jest nadzieja, aby 2 miliony gotówką kiedykolwiek 
zebrać się mogły. Społeczeństwo widocznie nie ma 
zaufania ani do T. S. L., ani do towarzystwa de- 
mokratycznego krakowskiego, które niem rządzi 
i wcale nie uważało za stosowne powołać do ad- 
ministracyi „darem grunwaldzkim* szerszego, poza 
partyjnego komitetu, co dało broń do ręki stron- 
nietwom przeciwnym, a dowodem tego ataki „Głosu 
Narodu*. Równocześnie wyszło na jaw, iż dla o- 
brony zagrożonych kresów zachodnich utworzył się 
przed rokiem w K'akowie, na ogólnym wiecu, ko- 
mitet obywatelski z prezesem posłem Bandrowskim 
na czełe, tenże jednak nie zwołał dotąd ani jedne- 
go posiedzenia! Brawo, p Bandrowski! Niech żyje 
demokratyczny patryotyzm I 

Ze Złoczowa. Dzienniki doniosły, iż utworzył 
się w tem mieście komitet przeciw - gruźliczny i, 
między uchwalonymi wnioskami, postanowił do- 
magać się od rady szkolnej krajowej, aby pozwo- 
liła urządzać składki między dziatwą szkolną na 
sanatoryum nauczycielskie, oraz zakupywała losy 
sanatoryjne zamiast książeczek na nagrody pilności... 
A więc rada szkolna krajowa ma popierać hazard 
loteryjny, zaszczepiać go między młodzieżą szkolną 
i poniżać cały stan nauczycielski w opinii mło- 
dzieży, skoro się od niej żąda, aby wyżebsanymi 
groszami przychodziła mu z pomocą... Tego jeszcze 
brakuje ! 

„Wielki literat“ i „pisklę inspektorskie', pan 
Giembroniewicz, były Kier. szk. w Królówce, obe- 
cnie drugi prowiz. inspektor szkolny w Bochni, 
urządził wycieczkę w okręg swego starszego ko- 
legi, p. Lipeckiego w N. Targu. Przybył mianowi- 
cie z całą pompa do Zakopanego, aby tu zorgani- 
zować (na papierze ?) samojstny oddział polskiego 
Bim, bom, bim, 
bom! Blagi dzwon! Bim, bom!l.. P. Giembronie- 
wicz precuje na stabilizacyę.. 

Stańczykowska reforma wyborcza do sejmu 
galicyjskiego, uchwalona przez subkomiiet, pozo_ 
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stawia wybory pośrednie, kuryalne, zaprowadza 
pluralność głosów, ponadto rozbija kuryę wiejską 
na dwa koła, przez co stanowisko kon-erwatystów 
w przyszłym sejmie byłoby jeszcze silniejsze Gdzie- 
indziej wobec tak cynicznego zamachu urządzanoby 
setki wieców protestujących ze współudziałem po- 
słów ludowych. U nas cicho. I nic dziwnego, bo 
posłowie ludowi, ci, którzy najwięcej mogliby mó- 
wić, t. j. stapińszczycy, mają pozamykane gęby 
grozą śledztwa karnego z powodu „banku parcela- 
cyjnego*, 29/, dwumilionową rządową pożyczką na 
sanacyę, synekurami w grubo subwencyonowanem 
„Towarzystwie emigracyjnem*, „Wiśle* i t. d, 
zresztą, nużby się pogniewali obecni „chlebodawcy* 
i dali im kopniaka przy przyszłych wyborach, przy 
których bez ich pomocy nie przejdzie ani jeden 
słapińszczyk... Oto nasi trybuni ludu! Na psy pój- 
dzie cała sprawa ludowa,. jeżeli ci trybuni, co do 
jednego, ze wszystkich rad naczelnych stronnictwa 
ludowego czem rychlej nie będą napędzeni. „Fiło- 
zof“ Bojko także, a jakże !... 

Zżydzenie szkół galicyjskich. W Borysławiu 
odbył się wiec rodziców chrześcijańskich, protestu- 
jacy przeciw temu, iż przy tamtejszych szkołach 
ludowowych przeważają nauczyciele i nauczycielki 
wyznania mojżeszowego. Niemz:ł równocześnie rada 
miejska w Jarosławiu udzieliła prezentę na nau- 
czycielkę przy miejscowej szkole żydówce, jakkol- 
wiek była zasłużeńsza kandydatka katoliczka. Mimo 
to żydzi narzekają jeszcze na swego reprezentanta 
w radzie szkoł. kraj, dr. Sternbacha, jakoby ich 
spraw nie bronił gorliwie. W ten sposób, w myśl 
zasady „świnką wór drze i kwiczy*, pragną na polu 
szkolnictwa osiągnąć dalsze zdobycze... Może jesz- 
cze p. Dembowski będzie jeżdził na uroczystość 
obrzezania synów nauczycieli mojżeszowego wy: 
znania... 

P. Parczyński, dyrektor szk. wydz na Kleparzu 
w Krakowie, nadesłał nam drukowaną petycyę ro- 
dziców na dowód, że wystawienie nowej okazałej 
szkoły nie jest wysiłkiem jego politycznych wpły- 
wów, w myśl zasady — polityka grunt.. Zgoda. 
A dlaczego choćby skromnych budynków murowa 
nych nie posiadają zbyt liczne na Kraków szkoły 
barakowe ? Dlaczego tylko dla jednej stawia się 
pałac kosztem pół miliona? Zresztą podnoszenie 
potęgi politycznych wpływów może być dla p. Par- 
czyńskiego tylko zaszczytem... 

Odpowiedzi. W. w D. Uznajemy w zupełności 
Pańskie dobre chęci, mimo to z nadesłanego ar 
tykułu nie możemy zrobić użytku, bo po tylu nadu- 
życiach dobrej wiary i zaufania nauczycielstwa 
obawiamy się nowego skandalu.. 333. Wszystko 
nadeszło. Dziękujemy za pamięć. H. H. Aby poru- 
szyć publicznie kubaniarstwo Pańskiego inspektora 
szk., musimy mieć świadków i na świadków świad- 
ków, inaczej nie możemy się narażać 

P. M. Zaleski, krajowy insj:eitor szkolny, tło- 
maczy się, gdzie może, na wszystkie strony, iż on 
nie winien, że š. p. Schaschek skradł 50.000 kor, 
bo kontrola nad kasowością do niego nie należy. 
Swięta prawda, lecz tego nikt przeciw p. Żal. nie 
podnosił. Natomiast powinien był p. Zaleski zau- 
ważyć, że Schaschek żył nad stan, bo w jego wspa- 
niałej willi niejednokrotnie dłuższy czas gościł 
i był przyjmowany z książęcą wystawnością Prze- 
cie na takie zbytki urzędniczyna IX. rangi, bez nia- 
jatku, mógł sobie pozwolić tylko wtedy, jeżeli kradł 
fundusze publiczne. Dlaczego p. Zaleski nie był na 
tyle domyślny, aby to odgadnąć ? Zarazem konsta- 
tujemy, iż kradzieże funduszów szkolnych pzez 
inspektorów trafiały się dotąd wyłącznie. w jego 
rejonie. 

Piszący historyę musi być ostrożny. Nauczyciel 
lud. lwowski, p. Bałuban, wydał przed kilku laty 
dość obszerną historyę Polski dla ludu i młodzieży. 
W historyi tej pomieścił unajeslatyczny wizerunek 
posła Bojki, jak gdyby -chłopek ten był rzeczywi- 
ście wielkim człowiekiem i dokazał cudów w odro. 
dzeniu ojczyzny... Czy po aferze z „Bankiem par- 
celacyjnym*, do którego rady nadzorczej wchodził 
także p. Bojko, po licznych prysiudach i umizgach 
stronnictwa, rządzonego również przez p. Bojkę, 
które spowodowały zupełny zwrot polityki ludow- 
ców „na prawo“, po koncesyach na „Wisłę“, 
„Pol. Tow. emigracyjne" i t d. p. Bałaban także 
w przyszłem wydaniu swojej historyi pozostawi 
portret p. Bojki w dotychczasowej wielkości, oka- 
zalszy niżeli portret monarchy ? 


Tegoroczna matura odbędzie się: A) W semi- 
naryach męskich: 1. w Krakowie egzamin abitu- 
ryentów zakładu 17. czerwca, prywatystów 9. czerw- 
ca, prywatysiek (uczenice seminaryum prywatnego 
p. Munnichowej) 30. czerwca; 2. w Krośnie 18. 
czerwca; 3. w Rzeszowie abituryentów zakładu 
8. czerwca, prywałystów i prywatystek 15. czerwca ; 
4. w Tarnowie egzamin abituryentów zakładu 17. 
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maja, prywatystów i prywałystek 27. maja; 5 
w Starym Sączu egzaminu abituryentów zakładu 30. 
maja, prywalystów i prywatystek 6 czerwca; 6. we 
Lwowie 17. maja; 7. w Samborze egzawin abitu 
ryentów zakładu 27. czerwca, prywalystek 17. maja; 
uczenie prywatnego seminaryum w Przemyślu 
i prywałystów 24. czerwca; 8. w Sokalu 16 
czerwca ; 9. w Stanisławowie egzamin abiluryentów 
zakładu 27. czerwca, prywatystów i prywatystek 
17. maja; 10 w Tarnopolu egzamin abiluryentów 
zakładu i prywatystek 7. czerwca, prywatystów 1. 
czerwca; il. w Zaleszczykach egzamin abituryen- 
tów zakładu 6. czerwca, prywatystów i prywatystek 
15. czerwca. B) W seminaryach żeńskich: 1 w Kra- 
kowie w seminaryum państw wem egzamin abitu- 
ryentek zakładu 16 czerwca, uczenie prywalnego 
seminaryum nauczycielskiego w zakładzie im. św. 
Rodziny 9. czerwca, prywatystek 24. maja; 2. 
w Krakowie w prywatnen seminaryun im. Prei- 
sendanza 16. czerwca; 3. we Lwowie w semina- 
ryum państwowem egzamin abituryentek zakładu 
i uczenie prywatnego seminaryum p. Rychnowskiej 
13. czerwca, prywatystek 1. czerwca; 4. we Lwo- 
wie w prywatnem seminanum p Strzałkowskiej 
18. czerwca; 5. w Przemyślu egzamia abituryentek 
zakładu 17. maja, prywatystek 2. czerwca .. Termin 
egzaminów pisemnych wyznaczą dyrekcye poszcze 
gólnych zakładów. 

Bogactwa Galicyi. Produkcya ropy wynosiła 
w r. 1909 około 21 milionów cetnarów melr, czyli 
przeszło 200.000 cystern transportowych! Cysterny 
te, usiawione w jeden szereg, zajęłyby tor kołejo- 
wy na około 2.000 km., więc od Fodwołoczysk do 
'Tryestu i z Wiednia do Pragi! Mimo to w kraju 
głód i nędza! 

Do czego jest zdolny p. Budzynowski. Dr. Mi- 
kołajski ogłasza w „Kurjerze lw.“ Nr. 167. nastę- 
pujące pismo: „Otrzymałem dziś numer okazowy 
czasopisma „Byt* i z największem zdziwieniem 
wyczytałem na stronicy tytułowej, że wchodzę 
w skład redakcyi tego pisma. Muszę więc publi- 
cznie sprostować, że do redakcyi „Bytu“ nie zali- 
czałem się ı nie zaliczam, a jedynie na prośbę p. 
Budzynowskiego napisałem dla „Bytu“ artykuł 
o akcyi nauczyciełstwa ludow. przeciw gruźlicy... 
Artykuł ten istotnie w okazowym numerze po- 
mieszczono, ale poprzekręcano w nim cyfry 
i twierdzenie przezemnie podane I tak podałem, 
że w Galicyi umiera rocznie na gruźlicę 30.000 
osób. a około £0000 osób stale na gruźlicę cho- 
ruje, z czego około 120000 osób nadawałoby się 
jeszcze do leczenia, redakcya zaś „Bytu“ prze- 
kształciła te cyfry podając, że umiera 80.000, cho- 
ruje 480.000, a do leczenia nadaje się 320.000 
osób. Muszę z oburzeniem zaprotestować przeciw 
takiej dowolnej przeróbce danych w artykule, prze- 
zemnie podpisamym... Dalej zaznaczyłem, że uwa- 
żam za przesadne twierdzenie, jakoby nauczyciele 
ludowi więcej, niż inne zawody, ulegali gruźlicy 
i jakoby aż 507/, nauczycieli na gruźlicę wymierało, 
a redakcya „Bytu“ przerobiła to moje zdanie, które 
udowodnić cyframi statystycznemi można, na wręcz 
przeciwne, że twierdzeń powyższych o rzekomej 
nadzwyczaj wielkiej chorobliwości i śmiertelności 
nauczycieli z grużlicy nie uważam za przesadne... 
Takie postępowanie redakcyi „Bytu“ nie dopomoże 
chyba dobrej sprawie sanatoryum nauczycielskiego, 
przeciwnie, może akcyę w tej sprawie tylko zdy- 
skredytować*, (A co powie p. Sienkiewicz, którego 
p. Budzynowski także do komitetu redakcyjnego 
„Bytu“ zaliczył ?).. Takimi to środkami reklamuje 
p. Budzynowski swoją loteryę sanatoryjną w chwili. 
kiedy już cały skandal został zdemaskowany! 


Odroczony proces prasowy. Na dzień 13. kwie- 
tnia b r. została rozpisana przed krakowskim są- 
dem przysięgłych, jako trybunałem prasowy: na 
Galicyę zachodnią, rozprawa o obrazę czci, drukiem 
popełnioną, przeciw p. Gutowskiemu, odpowiedzial- 
nemu redaktorowi „Szkolnictwa*. Skarżącym jest 
p. Zimnal, kier. szk. w Andrychowie. P. Gutowski 
obwinił p. Zimnala o szereg czynów niehonoro- 
wych na stanowisku kier. szkoły w stosunku do 
kolegów i ofiarował na nie dowód prawdy. Cała 
szkoła p. Zimnala (grono naucz.) i inni nauczyciele 
mieli stanąć w charakterze świadków i otrzymali 
w tym celu dwudniowy urlop. Rozprawa została 
jednak w ostatniej chwiłi, na życzenie p. Gutow- 
skiego, z powodu nieszczęśliwego wypadku w jego 
rodzinie, na czas nieokreślony odroczoną. Podobno 
jest traktowaną pozasądowa ugoda. P Gutowski 
ma być skłonnym do dania p. Zimnalowi honoro- 
wego zadośćuczynienia w swojej gazetce, nie chce 
jednak płacić dotychczasowych, znacznych kosztów 
procesu, przy których upiera się p Zimnal. Dziwi- 
my się, iż pozasądowe wyrównanie sporu z samego 
początku nie zostało przeprowadzone. Prowadzenie 
procesu prasowego jest dla skarżącego zawsze 


, słychanie szybko. 
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wielkiem ryzykiem. Ścisły dowód prawdy, aczkol- 
wick by się nie udał, może przecież odsłonić dra- 
słyczne momenty dla skarżącego i spowodować 
uwolnienie oskarżonego. Nieliczne są też wypadki, 
uby redaktor był zasądzony i przeważnie na nie- 
znaczną gizżywnę za pizeoczenie powinności redak 
cyjnych t j. za uiedozór, iż zaczepiony artykuł do: 
stał się do druku. Lepsza więc „chuda zgoda, niż 
tłusty proces“. Æ dalszego przebiegu procesu po- 
mieścimy autentyczne sprawozdanie... 

Krakowskie stowarzyszenie nauczycielek na 
dorocznem walnem zgromadzeniu uchwaliło utwo- 
rzyć fundusz emerytalny dla nauczycielek prywa- 
tnych za opłatą skromnych wkładek. Fundusz ten, 
w razie pomyślnego rozwoju, może nauczycielkom 
prywatnym oddać nieocenione usługi, a osoba pre- 
zesowej stowarzyszenia, dyr. Poganowskiej, daje 
wszelkie gwarancye, że ta wielce humanitarna i do- 
niosła uchwała nie będzie wypaczoną. 

Węszenie za moskalofilskiemi organizacyami 
studenckiemi w kraju. Rada szk kraj. zarządziła 
niespodziewane wizylacye nioskalofilskich interna- 
tów w Galicyi wschodniej, aby w nich wykryć nici 
moskalofilskich organizacyi. Usiłowania te ale nie 
wydały dotąd pozytywnego rezultatu. Z drugiej 
strony władza ta jest wielce zaniepokojoną działa- 
niem oświałowem moskalolilskich księży, którzy 
mają, rzekomo za carskie pieniądze, sprowadzać 
nauczycielki rosyjskie dla prywatnej nauki języka 
rosyjskiego wśród ludu i iwłodzieży. Czy i o ile 
wiadomość la jest prawdziwą, tego nie mieliśmy 
sposobności stwierdzić. 

„Byt“ przedstawia zamknięcie rachunkowe na 
sanatoryum naucz. następująco : koszta administra- 
cyi 5400 K, czynsz za lokal „Ogniska* (jakiem pra 
wem ?) 2255 K, druk losów i odezw 5 654 K 40 h, 
afisze i reklamy 2527 K 05 h, portorya wysyłki 
losów 3001 K 66 h, koszta delegata na prowincji 
2.633 K 80 h, procent od pożyczki 1.165 K 37 h, 
razem 27594 K 74 h, pozostałość kasowa 20.078 K 
54 h... Przedstawienie to odbiega wprawdzie od 


' cyfr, przytoczonych przez „Monitora“, jest jednak 


mimo to fatalne, bo wyklucza stanowczo doprowa- 
dzenie dzieła do skutku... Zresztą p. BBudzynowski 
łże niekiedy brzydko w „Bycie“, o czem świad- 
czy afera z dr. Mikołajskim, więc i teraz nie 
wiemy, czy tych cyfr „przez pomyłkę“ nie poprze- 
kręcał, P. zypuśćmy jednak, że są prawdziwe. 
W takim razie nasuwa się pytanie, ile z kwoty 
20078 K 54 h pozostanie do końca roku, bo do- 
brze płatni funkcyonaryusze dalej funkcycnują i da- 
lej szastają pieniądzmi. Sprawa ta koniecznie po- 
winna być wyjaśniona przez władze państwowe, 
aby położyć kres naciąganiu łatwowiernych i ro- 
snącemu zaniepokojeniu. 

Austryacka armia urzędnicza. Austrya posiada 
obecnie we wszystkich gałęziach zajęć i zatrudnień, 
włącznie z urzędnikami i służbą kolejową, 500.000 
urzędników, podurzędników, sług i robotników 
państwowych, a ponieważ liczy 26 milionów mie- 
szkańców, więc przypada na 50 mieszkańców jeden 
funkcyonaryusz państwowy. Liczba ta wzrasta nie- 
W r. 1890 wynosiła liczba za- 
Wwudnionych w służbie państwowej — urzędnicy 
i robotuicy państwowych kolei nie są tu wliczebi 
263.544 ludzi, w roku 1900 już 3384974, a więc 
o 71430 ludzi więcej, t. j. o 47%. Liczba zaś lu- 
dności podniosła się z 23,895.000 na 26,150.000, 
więc o 2,255,000, t j. o 9:49/,, Liczba urzędników 
rosła więc trzy razy szybciej, aniżeli liczba ludności. 
W powyż;zem dziesięcioleciu wzrosły wydatki na 
emerytury dla urzędników państwowych z 347 na 
57:7 milionów koron, a wynoszą obecnie 916 mi- 
lionów koron. Od r. 1828 wzrosła ludność o 66/,, 
liczba funkcyonaryuszów państwowych o 6609/,, 
do czego nie są wliczeni urzędnicy i służba kolei 
państwowych... Ta wielka armia urzędników, wy- 
nosząca 500000 ludzi, utrzymywaną bywa przez 
bezpośrednio opodatkowanych rolników w liczbie 
2 milionów, rzemieślników i przemysłowców w licz- 
bie 600000 i Wudniących się handlem w liczbie 
360.000, jakoteż przez wszystkich pośrednio opo- 
datkowanych. 

Bardzo ważny wniosek zgłosiła grupa posłów 
niemieckich w parlamencie austryackim, mianowi- 
cie, by pobory nauczycieli ludowych w całem pań- 
stwie powszechnie obowiązującą ustawą zostały 
zrówane z płacami urzędników państwowych od 
XL — VII. rangi. Sprawę tę omówimy szerzej w na- 
stępnym numerze. 

0 zniżki kolejowe te same, jakie posiadają urzę- 
dnicy państwowi, rozpoczęło na nowo walkę nau- 
czycielstwo zachodnich prowineyi austryackich,. 
Dlaczego tylko u nas głucho ? 

Zalegających z przedpłatą upraszamy o wyró- 
wnanie należytości. 
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KWIATÓW z najsłym 


ZOFIA HOŁUBINKOWA, Kraków, Zielona 28. 


NASIONA JARZYN i 


amowienia na 


Z 


GAZ E NE S GROENA 


najnowszej kon- 
strukcyi, ulepszo- 
ne SINGERA 
maszyny do szy- 
cia, haftu i do 
wszelkiego prze- 
mysłu, z fabryk 
światowej sławy, 
poleca pierwszorzę- 


dna, znana z rzetel- 
ności firma : 4 


R. PAWŁOWSKI 


w Krakowie, Rynek 18 


dostawca wielu Stow. zarobk, Związku urzędników 
państw. i Centrali zakupu dla oficerów i urzędników. 
Cenniki z historyą maszyn darmo i opłatnie. 
Uwaga, C. i k. austro-węg. konsulat stwierdził, 
że firma SINGER Co. wyrabia swoje „oryginalne* 
maszyny w Wittenberge, pruskiej prowincyi Bran- 
denburg, zaś kierownictwo handlowe posiada w Ham- 
burgu. Jest to więc firma niemiecka, którą „Straż 
Polska“ zaliczyła do bojkotu. 

« KIK AK Me F F ». > » » 
Już wyszły z druku 
nakładem E. Szajowskiego wy dawuietwa dzie- 
lek pedagogicznych we Lwowie: 

Słowniczek do początków nauki języka 
niem. na kl. 3 szkół ludowych . 40 h 
Słowniczek na kl. 4-tą . > 50, 
Polsko-ruski elementarz do wyuczenia 
się czytania i pisania po rusku 
w 18 półgodzinnych lekcyach, opra- 
Sy w'plótno 6 o s e e o » 0 
Jak leczyć nieuctwo ? Poradnik dla ro- 
dziców i uczących wychowawców 50 „ 
Unarodowienie szkoły w duchu postępowym. 
Cena 2 Kor. 

Do nabycia w wydawnictwie ulica Mączna 
L. 20, tudzież we wszystkich księgarniach 
we Lwowie i na prowincyi. 

Za nadesłaniem gotówki lub marek poczto- 
wych wysyła się opłatnie. 
Odsprzedającym zapewnia się znaczny rabat. 


AEREE EA 
Krajowe Stowarzyszenie 


Samopomoc literacka nauczycieli 


we Lwowie 
przyjmuje do druku rękopisy 


omawiające w formie powiaslkowej wiedzę eko- 
nomiczną, przemysłowo handlową, rolniczą, gospo- 
darczą, a to celem podawania tą drogą inicyatywy 
oraz praktycznych wskazówek do zakładania po 
wsiach czytelń, sklepów, składnie towarowych, 
warsztatów zimowych dla chłopców, wzorowych 
szwalni dla dziewcząt, burs dla chłopców włościań- 
skich, spółek oszczędnościowych, handlowych, za- 
robkowych i gospodarczych. 
Praktykę w tym kierunku ujmą Szan. Autorki 
i Autorowie w przystępną formę stylistyczną, na- 
dającą się na nagrodę pilności dla dorastającej 
wiejskiej młodzieży szkolnej — ograniczając obję- 
tość rękopisu o ile możności do 2 arkuszy druku. 
Przyjmuje się również do zbiorowego wydania 
ktrótkie powiastki, bajki, opowiadania historyczne, 
opisy pouczających. podróży i t. p. 
Rękopisy, po uiszczeniu za nie honoraryum autor- 
skiego według umowy — stają się własnością 
Towarzystwa. 
Bliższych informacyi udziela, oraz statuty wysyła 
p. Edw. Szajowski, prezes Tow. ul. Mączna 20, 


lub sekretarz p. A. Haluza, nauczyciel c. k. Se- 
minaryum naucz. Kalecza 5, we Lwowie. 


FRIR IRAN JN IA AR IA ININ ARIAN IN RZA 
TIA 


K. Zieliński 
mechanik i optyk 
w Krakowie, Lipia A-B 39 
poleca 


swój obficie zaopatrzony magazyn 
wyrobów optycznych i mechanicznych. 


RE” Do zamiany 


znakomita posada samodzielnego nauczyciela szkoły 
I-kl. z ruskim językiem wykładowym, z widokiem 
zamiany na 2-kl. w powiecie żółkiewskim, na rów- 
norzędną w Galicyi zachodniej z polskim lub ru- 
skim językiem wykładowym Nowy budynek, wy- 
godne obszerne mieszkanie, ogród, pole, 300 K 
ubocznego dochodu, piękna, zdrowa okolica. 


Wiadomość w „Gazecie Szkolnej“ za nadesłaniem 
marki nu odpowiedź === 


Pierwsza austr.-węg. e. i k. uprzyw. amerykańska 


FABRYKA ORGANÓW KOŚCIELNYCH 
i ORGANOWYCH HARMONII 


Pierwszorzędne organowe harmonie 


obu systemów wyrabia i dostarcza najtaniej 


Rudolf Pajkr £ Co. 


Königgrätz Nr. 126. 
Składy: Wiedeń, Praga, Bu- 
dapeszt. 
Pedałowe harmonie obu 
systemów i każdej wiel- 
kości, z dokładnem na- 
strojeniem organowem 
dla kościołów, semi- 
naryów i jako organy 
ćwiczeniowe. 


Dostawa wolna od frachtu aż do ostatniej 

stacyi kolejowej. Przewiel. Duchowieństwu 

i Panom Nauczycielom wysoki rabat. 

Częściowe spłaty od 8 K w górę. Cenniki 
darmo i opłatnie. 


W „GAZECIE SZKOLNEJ: 


można zamówić: 
I. Roczniki „Gazety Szkolnej“ zr. 1902, 1908, po5K. 


JI. „insp. szkolny Alojzy Schaschek* . 2K 

III. Poradnik dyscyplinarny . . . . . .50h 

VI. „Tygodnik illustrowany'* z dodatkami, dla 
pren. „Gazety Szkolnej* kwartalnie 6K 


= 


Tematy konferencyjne i inne opracowania. 
Adres: „Gazeta Szkolna“ dla W. K. Do 
zapytań dołącza się markę na odpowiedź 


I Wszystko za nadesłaniem gotówki. | 


== AN "NA __Nr. 4 
Od Wydawnictwa 


„KURJERA LWOWSKIEGO". 


Nie zmieniając rozmiarów, ani objętości, pozo- 
staje „KURJER LWOWSKI* nadal dziennikiem 
o dwu wydaniach dziennie, przyczem najnowsze 
urządzenia redakcyjne i administracyjne, w domu 
własnym i własna drukarnia, pozwolą wydawnictwu 
zużytkować wszelkie ulepszenia w duchu czasu 
i postępu 

Wydawnictwo „KURJERA LWOWSKIEGO* 
przykłada wielką wagę do działu literackiego, do- 
starczając tak w fejletonach numeru popołudniowego 
jak w fejletonie porannym, w dodatku naukowo- 
literackim „NA ZIEMI NASZEJ“, (dodawanym co 
drugi tydzień bezpłatnie), podobnie jak i w „BIBLI0- 
TECE POWIEŚCIOWEJ*, (bezpłatnie co tydzień w ar- 
kuszowym formacie do „KURJERA LWOWSKIEGO" 
dołączonej) — pierwszorzędnych powieści, rozpraw 
naukowych, artykułów z zakresu literatury, sztuki, 
archeologii ete. 

W fejletonie głównym rozpoczynamy z Nowym 
Rokiem druk dłuższej powieści Wacława Sierosze- 


wskiego pt: „JAK LIŚĆ JESIENNY”. 

Równocześnie rozpoczynamy druk powieści 
Adama Szymańskiego pt: „AXINIA, a w dalszym 
ciągu powieści Kazimierza Tetmajera, Władysława 
Orkana i Artura uwikowskiego pt: „KSIĘŻNICZKA 
Z BAIKI“. 

Również w fejletonie porannego wydania znaj. 
dują czytelnicy szereg powieści tłumaczonych, naj- 
bardziej poczytnych autorów zagranicznych; w „BI- 
BLIOTECE POWIEŚCIOWEJ*, ponadto od czasu do 
czasu, obok powieści, także i prace historycznej 
treści, jak naprzykład rozpoczęte obecnie „Szkice 
i opowiadania z przeszłości Lwowa“ przez Fran- 
ciszka Jaworskiego. 

Dodatek naukowo-literacki „NA ZIEMI NASZEJ“ 
pomieści szereg artykułów treści literackiej, naukowej 
etc, z doborowemi ilustracyami, oraz sprawozdania 
z piśmiennictwa i sztuki. 


Nowi prenumeratorowie otrzymaja 
4 książki jako bezpłatne premium. 


„KURJER LWOWSKI< 


wychodzi dwa razy dziennie 
o godzinie 7. rano io 2. po poludniu. 


Prenumerata „Kurjera Lwowskiego“ wynosi 
na prowincyi z jednorazową przesyłką 2 kor. 70 gr. 
miesięcznie, a kwartalnie 8 kor. — Z dwurazową 
przesyłką miesięcznie 3 kor. 20 gr., kwartalnie 
9 kor. 50 gr. 

„, We Lwowie za oba wydania wynosi 2 kor. 
miesięcznie, z dwukrotną dostawą do domu 
o 60 groszy więcej 
Adres: „Kurjer Lwowski”, Lwów, Chorążczyzna 10. 


REA PZ CO ZPS 7 _— 
OSOOEZ GGRSC DOP GDOODODLOOJGSDCS 
== O A NT O 


Zarząd szkoły w Branicach, p. Pleszów 


wysyła szczepy jabłoni l, 2, 3, 4 letnie po 10, 16, 

94, 35 ct. gruszy 1, 2, 3 letnie po 14, 20, 30 ct. 

truskawki 100 szt. i kor., cebulki białej lilii po 

10 ct. Silne roje dobrze zaopatrzone do zimowli 

po 10 złr — Uprasza się o podanie dokładnego 

adresu ost. stacyi kolejowej i poczty i o dołączenie 
marki przy zapytaniach. 


druki do 


Wszelkie 


Wiadomość w »Gazecie Szkolnej: 
za nadesłaniem marki na odpowiedź. 


tomach : 


WEF Szuka posady 
nauczyciela prywatneśo na wsi 
niemieckim, francuskim i rosyjskim. 


oeg 


postępowy pedagog (realista) z językami: 


i buchalteryi. 
bowany, w oprawie po 80 hal. 
ralogiczno-techniczne z podręcznikiem. 


Wszelkie druki szkolne w najlepszem opraco- 
waniu. Aprobowane przez c. k. Radę szkolną krajową 


nauki stylu praktycznego 
Inwentarz szkolny, apro- 
Zbiorki mine- 


przybory szkolne. Poleca 


PIERWSZA. 


Nauczycielska Ajencya handlowa 


Lwów; ulica Grodzickich L. 6. 


Do nabycia: Na wyczerpaniu będące dzieło w 4-rech 
„Praktyczny nauczyciel *, 
podręcznik do egzaminów kwalifikacyjnych. 


polecone jako 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Stanisław Rosół. 


4). 


Czcionkami drukarni Związkowej wKrakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego. 


